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FUNDUSZ STYPENDIALNY
KRYSTYNA O ST ROW SKI E GO

Z Muzeum polskiem w Rapperswyl,
0 którem pisaliśmy w poprzednim W .  
P. Słowa numerze, związaną jest ściśle 
jedna —rzec można — z najpiękniejszych 
w świecie ucywilizowanym instytucja: 
fundusz stypendjalny imienia Krystyna 
Ostrowskiego. Nazywamy instytucję tę 
« jedną z najpiękniejszych w świecie 
1 ..-V v':Kzowcnym» dla tego, że, o ile 
wierny, w żadnym funduszu stypendjal- 
nym rozdawnictwo stypendjów z równą 
ivr a l i  „dbywa h^sr ah’ .1 
ską. Powszechnie podlega ono pewnym, 
tyczącym się, jeżeli nie stanowiska spo
łecznego, miejsca urodzenia, anireligji, 
to zawsze pici warunkom. Nieboszczyk 
Ostrowski niezaopatrzył zapisu swego 
w warunki podobne i przez to wyko
nawcom woli swojej pozostawił swobodę 
działania, z której oni w ten skorzystali 
sposób, że zasiłków z funduszu stypen- 
djalnego udzielają młodzieży polskiej, 
kształcącej się w wyższych zakładach 
naukowych, bez różnicy społecznego sta
nowiska, wyznania i pfei. Młodzi Polacy, 
szlachcice, mieszczanie, czy chłopi, ka
tolicy, kalwini, prawosławni, żydzi, 
mahometanie, zrodzeni pod zaborem ros- 
syjskim, austrjackim, pruskim, czy za 
granicą, pici męskiej i żeńskiej, wszyscy 
bez wyjątku Polacy, Rusini i Litwini 
przypuszczeni są do korzystania z za
siłków, jak skoro takowych potrzebują
1 — rzecz prosta — o ile fundusze star
czą. Ograniczenia tyczą się kwalifikacyj, 
poręczających za odpowiednie zużytko
wanie zasiłków, a mianowicie: rzeczy
wistej polskości (1), postępów w nau
kach i nienaganności konduity. Te tylko, 
konieczne i naturalne, wymagane są 
ze strony kandydatów warunki, zresztą 
żadne.

( i)  K andydat po w in ien  być P o lakiem  po po lsku  m ó
w iącym , stypend ja  b o w iem  O strow skiego nie m ają  
za zadanie kształcenia  m łodzieży, m ającej . w ejść 
w  skład  narodow ości obcej. W ynika ztąd  dla rodzi
ców  em igran tów  obow iązek uczenia dzieci od nia- 
leńkości po polsku.

i ,
Zastanowimy się had warunkami tenn, 

przedstawiającemi się pod postacią za
gadnienia, którego rozwiązanie niemałe 
otaczają trudności.Trudności polegają na 
trafnem ocenianiu . wartości podań, po
chodzących od podających się o stypen
dja osobistości, po największej części 
nieznanych. Sposoby zwyczajne, jakie- 
mi są poświadczeń^ o naukach i kondui- 
cie od władz szkolnych i poświadczenia 
o ubóstwie od urzędów gminnych lub 
parafialnych, służyć nie mogą instytucji 
emigracyjnej. Nieboszczyk Plater kiero
wał się we względzie tym rekomendacja- 

1 mi osób, który u M Urabiało to pro- 
j iekcjonizm/pi-owao/ący do błędów.i na-
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kiein przy rozporządzaniu funduszem 
publicznym, przeznaczonym zwłaszcza 
na cel tak piękny, wzniosły i pożytecz
ny, jakim jest — kształcenie młodzieży. 
Z trudności tej niebyło wyjścia innego, 
jak sposób, którego po śmierci Platera 
chwycił się Zarząd. Do pomocy w kwa
lifikowaniu kandydatów wezwał on mło
dzież, uczącą się w wyższych zakładach 
naukowych zagranicą i zorganizowaną 
w Związek Towarzystw uczącej się mło
dzieży polskiej. Bierze ona przy roz
dawnictwie stypendjów udział z głosem 
doradczym przez delegatów swoich. 
Sposób to dobry i wysoce, ze względu 
na okazane młodzieży zaufanie, postę
powy w sensie liberalnym. Młodzież — 
przypuszczać należy — zna kwalifikacje 
kolegów do korzystania z funduszów 
publicznych a głos jej, luboć doradczy, 
jest jednak w razach dziewięciu na dzie
sięć rozstrzygający w obec tego, że za
rząd w rzadkich jeno wypadkach posia
dać może pewniejsze zkąd inąd, aniżeli 
od niej informacje. To tak. W e wzglę
dzie tym atoli zachodzi wątpliwość jedna, 
na którą uwagę zwrócić za obowiązek 
sobie mamy. Tyczy się ona kamraterji, 
będącej w ciałach zbiorowych swego 
rodzaju faworytyzmem, przeszkadzają
cym odróżniać bardziej od mniej na po
moc zasługujących. W  wojsku, w de- 
kaslerjach, w szkołach, w towarzystwach 
kamraterja silnie niekiedy działa i o oso
bistościach pojedyńczych sądy w do

datnim lub ujemnym sensie często paczy. 
Ten się podoba, ów się nie podoba — 
w jednym widzi się zalety same, w dru
gim nie co innego, jak przywary. Zazna
czamy to w znaczeniu sk. "ki dla 
należących do Związku towarzystw mło
dzieży, mających, przy dawaniu kwali
fikacji, zadanie bardzo ważne. Chodzi 
o to, ażeby grosz publiczny nie szedł na 
marne, albo — co gorzej — nie obracał 
się ani na złe, ani też na cele, na które 
przeznaczonym nie jest.

Co do tego ostatniego, to jest, co do 
rozmijania się grosza z przeznaczeniem, 
zachodzi pewna delikatnej natury oko- 
fiozu . , ócinof/ącii się do kandydatów 

Ludzie miodzi wstępują
• f o w C l i f t l r tK ie ió L o

kawalerów na ożenieniu; każda zaś 
panna progi uniwersyteckie przekracza, 
jako panna na wydaniu. Nazwijmy to 
fatalnością, ale — tak jest i trudno od
gadnąć, czy kandydatka nie podaje się 
o stypendjum dla tego, ażeby sobie za- 
mążpójście ułatwić. Zamążpójście jest 
rzeczą bardzo poważną. Rzecz ta jednak 
nie odpowiada zadaniu świątyni wiedzy ; 
powiemy nawet, że sport matrymonial
ny, gdyby był cło uniwersytetów wpro
wadzony, znaczenie ich mocno by obni
żył. Okoliczność ta — jak rzekliśmy wy
żej ■—jest natury delikatnej. Dotykamy 
jej dla wykazania odpowiedzialności, 
jaka cięży na młodzieży, udzielającej 
kwalifikacje — odpowiedzialności tern 
większej, że tyczy się młodzieży płci 
jednej i drugiej ze względu na to, że 
stowarzyszenia studenckie składają się 
z kolegów i z koleżanek. Koledzy i ko
leżanki jednakowo są do kwalifikowania 
powołani, powinni więc z całą sumien
nością sędziów, z sumiennością obywa
telską na kwalifikacje baczyć, pomnąc 
na to, że otrzymywanie stypendjum, bę
dące dla otrzymującego wysokim za
szczytem, jest zaszczytem —- że się tak 
wyrazimy — zadatkowym , opierającym 
się na przypuszczeniu. Przypuszcza się, 
że stypendysta wywdzięczy się pożyt
kiem, jaki narodowi swemu przyniesie. 
Na ten koniec dają się mu środki, ma
jące nie filantropijne, ale obywatelskie
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znaczenie , znaczenie  te m  podniośłejsze, 
że z gó ry  nacech o w an e  zau fan iem , o d 
pow iadaj ącem  du ch o w i,  w  j a k im  in s ty 
tu c ja  u tw orzony  została. K w alifikacje  
prze to  odpow iadać  w in n y  d u ch o w i in 
s ty tu c j i— jej zadan iu .  Cesarz rossy jsk i 
u d z ie la  s typend jów  n a  to , ażeby za ich 
pom ocą u rab iać  na rzędz ia  do p od trzy 
m y w a n ia  i pop ie ran ia  idei carsk ie j .  N ie
boszczyk KrystyiDoscArowski życiem  swo- 
je m  i w  p racach  l i te rack ich  złożył do
w od y  p a tr jo ty zm u  polskiego w  na jczys t-  
szem  i na jpodn iosłe jszem  w y ra z ó w  tych  
znaczen iu .  D uch  ten  p rzen ik a  n a w sk ró ś  
te s tam en t ,  s tanow iący  in s t ru m e n t  fu n 
dacji s typend ja lne j .  Ci przeto, co z niej 
pom oc n a u k o w ą  czerpią, m łodzież m ęsk a  
i młodzież n iew ieśc ia ,  b io rą  n a  siebie 
o bow iązek  h o n o ro w y  i m o ra ln y ,  s u m ie n 
n y  i obyw ate lsk i,  życia i p ra c o w a n ia  dla 
P o lsk i .  O tem pam ię tać  na leży  przy  
k w a lif ikow an iu  k an d y d a tó w , pam iętać  
tem  bardzie j ,  że w  czasach  os ta tn ich , 
dzięki w p ły w o w i politycznych  i socjali
s tycznych  dok tryn , uczucie pa tr jo tyczne 

•Znacznemu w  p ie rs iach  n iek tó rych , m ło 
dych  n aw e t ,  uległo ociepleniu . S y m p 
to m  to n ied o b ry ,  p rzyg łusza jący  miłość 
ojczyzny do k try n e rs tw e m , p ro w ad zącem  
n a  m an o w ce ,  n a  k tó rych  m łodem u czło
w ie k o w i  ła tw o  się zb łąkać  i pójść nie 
w  ty m  k ie ru n k u ,  dla k tó rego  funda to r  
zap is  swój przeznaczył. K ie ru n k u  tego 
p rzes trzegać  W inna p rzedew sżyśtk iem , 
t a k  l ia d a  m u z e a l n a , rozpo rządza jąca  
ro z d a w n ic tw e m  s ty pendj ó w , j akoteż m ło
dzież s tow arzyszoną ,-udzie la jąca  k w a l i -  
f ikąc /j  kan d y d a to m . ... .  • • ■ •

'Z a p is  swój nfebdśżcĆj.Ir KrT O s t r o w 
ski p rzeznaczy ł n a  cc1. d la  k tó reg o  sam  
żył ip r ą c o w a ł : n a  w sp a rc ie  po tęg ą  w ie 
dzy  s i lo w ań  o odb u d o w an ie  P o lsk i  w o l 
n e j ,  całej i n iepodleg łe j.  N iechże  cel ów  
będzie  n a  w idoku  ta k  ro zd aw có w , j a k  
k w alif ik a to ró w  i zobow iązuje  tych , k tó 
ry c h  spotka  zaszczyt zaufan ia ,  pok ład a
nego  w  n ich  z góry . W  sensie  ty m  s ty 
p e n d ja ln y  z zap isu  O strow sk iego  g rosz  
św ię ty m  się staje. To nie  j a łm u ż n a  filan
trop ijna ,  ale pom oc o b y w a te lsk a  w  o b y 
w a te lsk im ,  w  patr jo tyczno-po lsk im  udzie
lan a  duGhu.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słowa »

Rapperswyl, 15 lipca 1890 .
Po śmierci W ładysława Platera, założy

ciela i dożywotniego dyrektora Muzeum 
narodowego polskiego, zapanował był ogól- 

' ny, co do losu instytucji i związanego z nią 
zapisu ś. p. Krystyna Ostrowskiego fun
duszu stypendjainego, niepokój. Sprawy 
zakładu zdawały się być zawikłane tem 
mocniej, że nieboszczyk pozostawił testa
ment nie posiadający w oczach prawa zna
czenia najmniejszego. Uważano powszech
nie Muzeum i fundusz stypendjalny za skom
promitowane i skompromitowanemi by one 
w  rzeczy samej były, gdyby nie starania 
obywatelskie, które zapobiegły niepomyśl
nemu obrotowi spraw. Pułkownik Józef

Galęzowski i ob. Henryk Bukowski, jeden 
z Paryża, drugi ze Sztokholmu pośpieszyli 
i spotkali się z jednej strony z życzliwością 
szwajcarskich władz kantonalnych, z d ru 
giej z możliwemi ze strony spadkobierców 
ś. p. Platera ułatwieniami, które im pozwo
liły w interesach się rozpatrzeć, materiał 
do likwidacji przysposabiać i zarząd m u
zealny ukonstytuować. Dokumentami praw- 
nemi, na których się oprzeć mogli, są : Akt 
fundacyjny, sporządiony przez nieboszczyka 
Platera i Testament nieboszczyka Krystyna 
Ostrowskiego. Pierwszy z nich ustanawia 
zarząd i upoważnia takowy do dobierania 
członków w ilości, jaka się potrzebną okaże. 
Na podstawie tej ukonstytuowała się Rada 
muzealna, do składu której weszły ostatecz
nie osoby następujące : hr. Benzelstjerna- 
Engestrom  Wawrzyniec, wice-prezes T o w  
Przyjaciół nauk w Poznaniu; ob. Rukoiuski 
Henryk ze Sztokholmu; ob. Buszczyński 
Stefan z Krakowa ; hr. Broc/ioc/cf-Dienheim- 
Sczawiński z Medjolanu; płk. Galęzowski 
Józef z Paryża; profesor Gasztowtt W acław 
z P a ryża ;  ob. Janowski Józef-Kajetan ze 
Lwowa ; ob. Jerzmanowski Erazm z New- 
Yorku; ks. dr. Krechowiecki Antoni z W ied
nia ; dr. Laskowski Zygmunt, profesor i dzie
kan fakultetu z G enew y; dr. Lewakowski 
Karol, poseł do Rady Państwa ze L w o w a ; 
płk. M iłkowskiZy gmunt z G enew y; hr. Broel- 
Plater Stanisław z Poznania. Ten ostatni, 
wybrany celem reprezentowania rodziny, 
która przy pertraktacjach spadkowych chęci, 
jaknajlepszychdowodyskladała, nie oświad
czył się jeszcze stanowczo. Nie czekając na 
jego oświadczenie, Zarząd, przyjąwsży tytuł 
« Rady zawiadowczej », przystąpił do w y 
boru z łona swego urzędników i w y b ra ł : 
pułkownika J. Gałęzowskiego na dyrektora 
Muzeum i prezesa R a d y ; dra K. Lewakow- 

,.^kiego na-w ice-prezL^ > f-pkoirnika &  MiP 
kowskiego nr kontrolera instytucji. Obo
wiązki kustosza objął wezwany przez nie
boszczyka Platera ob. Włodzimierz RuŁycki 
de Rosenwerth.

Porządek dzienny obrad rozwijał się przy 
udziale sześciu członków Rady (ob. ob. Ben- 
zelstjerna, Bukowskiego, Gałęzowskiego, 
Laskowskiego, Lewakowskiego i Miłkow- 
skiego) wedle spisu ogłoszonego w 68 pisma 
naszego numerze. Protokuły prowadził dr. 
K. Lewakowski. W ynotujemy z takowych 
punkty ważniejsze, bardziej opinję publicz
ną obchodzić mogące.

Naj ważniej szemi są dwa fak ty :
1° na Muzeum nie cięży długu ani grosik 

jeden ;
2° fundusz stypendjalny, z wyjątkiem po

datku spadkowego, jaki kazał sobie kanton 
Vaud zapłacić, znajduje się w  całości.

Doniosłość dwóch tych faktów oceni każ
dy, gdy weźmie na uwagę, z jednej strony 
smutne przepowiednie, wróżące po śmierci 
Platera sromotny instytucji upadek, z d ru
giej, usilne w Emigrację polską w m awia
nie, że się jej rola skończyła i racja bytu 
istnieć przestała. Niesprawdzenie się prze
powiedni jest  zaprzeczeniem wmawiania. 
Instytucja, świadcząca w obliczu Europy 
o bytowaniu Polski i dostarczająca środków 
na sposobienie obrońców Ojczyzny, ma rolę 
do odegrania, jakoteż posiada rację bytu. 
Powstała ona z łona emigracji, jes t  przeto 
roli i racji bytu tej ostatniej dowodem do
tykalnym. Starożytne zamczysko, użyczone 
przez Szwajcarów wychodźtwu polskiemu 
do przechowywania w niem świętości naro
dowych i relikwji męczenniczych, stanęło 
niejako w  postaci reduty, powołanej do 
odpierania napaści na znaczenie emigracji

polskiej w tej ani na chwilę nieustającej 
walce, jaką ojczyzna nasza przeciwko dybią
cym na jej cześć wydziercomje prawtoczy.

Sprawi to w  pewnych sferach zgryzotę 
dotkliwą — cóż robić 1...

Postawienie dwóch tych faktów stanowi 
jaśniejszy w  smutnej naszej pielgrzymiej 
doli moment. Pokrzepia ono. Zaznaczam to 
i, zaznaczywszy, przechodzę do innych po
rządku dziennego punktów, z których przy
toczę ważniejsze ze względu na to, że spi
sywanie wszystkich usilnej pięciodniowej 
pracy szczegółów zabrało by dużo miejsca, 
nie przyczyniając się zgoła do wyjaśnienia 
rzeczy.

Muzeum i fundusz stypendjalny stanęły 
w o b ec  majątku, jaki po nieboszczyku Pla
terze w nieruchomościach, ruchomościach 
i kapitałach pozostał, w charakterze wyłącz
nie i jedynie uprawnionych wierzycieli. 
Długi jego osobiste, jakoteż zobowiązania 
hypoteczne nie przewyższały by wartości 
majątku, wynoszącej dwieście kilkadziesiąt 
tysięcy (1) franków, gdyby nie znajdował się 
w ich liczbie fundusz zagadkowego pocho
dzenia, przeznaczony na zapomogi dla księ
ży, prześladowanych przez Moskwę. Fun
dusz ów wpłynął — są na to ślady ; wydat
kowanym b y ł — o tem wiarogodne mówią 
św iadectw a; ale tak dochody, jak rozchody 
odbywały się na drodze poufnej, nie opartej 
na żadnym prawnym gruncie i nie rozjaśnio
nej żadnemi rachunkami. Tajemnicę, sp ra 
wę tę okrywającą, nieboszczyk ze sobą za
brał do grobu. Ponieważ w udzielaniu za
pomóg odnaleźli się dwaj księża pośrednicy 
we Lwowie, przez ręce których przeszło 
trzydzieści kilka /tysięcy franków, przy
puszczać przeto można,..że w  innych miej
scowościach — w Krakowie, W arszawm, 
Wilnie i gdzieindziej — znajdowali się po- 
ćfwjniAy inni_ i ypzchpd pochłonął, jeżeli me 
całą, wynoszącą przypuszczalnie 170,000- 
franków kwotę, to większą • onej ozęsc. 
Siady ani rozchodów, ani pozostałości fun- 
duszu tego dotychczas się nie znalazły i nic 
nie wskazuje, ażeby się zualeść miały. 
Poufność bezwarunkowa, osłaniająca Len 
fundusz, nie pozwala czynić posądzeń, 
uwłaczających pamięci nieboszczyka. Może 
Plater na cel wytknięty wydał pieniądze 
wszystkie ; może — nie wszystkie. W  tym 
ostatnim wypadku reszta znajdować się nie 
może gdzieindziej, jak w tej różnicy, jaka  
po sprzedaży willi i ruchomości pokaże się 
pomiędzy habet a debet. Ile « reszta# owa 
wynosi? Jest to zagadnienie me do roz- 
strzygnienia i, ażeby nic sobie do wyrzuce
nia nie mieć, Rada zawiadowcza zrzekła się 
przedewszystkiem pretensji do /0,0uu u.,, 
które nieboszczyk w  testamencie (niepraw
n y m  — co prawda) na rzecz Muzeum zapisał 
i uchwaliła « różnicę* podzielić pomiędzy 
Muzeum a księży, przesyłając to, co na fun
dusz księży wypadnie, księdzu arcybis t - 
powi Felińskiemu, z którym nieboszczyk 
w tej właśnie sprawie w stosunkach pozo
stawał. Różnica pomiędzy habet i debet wy
niesie w  przybliżeniu na rzecz habet około 
70 000 fr. Z trudności, jakąsp raw a  tapizeu- 
stawiała, było to wyjście jedyne.

1 była też to sprawa do załatwienia naj
trudniejsza. Inne znajdujące się na Por^ d k u  
dziennym, rozstrzygnęły się z 
względzie organizacyjnym, zapadła u ^ w a j a  
podzielenia rady zawiadowczej na wydziały 
(muzealny, gospodarczy, budowlany, kon
troli i stypendjalny) i utworzenia stowai ,y 
szenia muzealnego, składającego się z cz

(1) 284,753 fr.
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k ó w  czynnych, członków korespondentów  
i członków honorowych. Członkowie czynni 
dzielą się na zwyczajnych, płacących n a j 
mniej 5 fr. rocznie i w ieczystych, którzy 
jednorazow ie  300 fr. złożą : je d n i  i drudzy 
m a ją  do m uzeum  w stęp  wolny i o trzym ują 
bezpła tn ie  sp raw ozdan ia  jako też  wszelkie 
publikacje muzealne. Członkowie korespon
denci są na zew nątrz  rzecznikami muzeum 
i m ają  p raw o  b rać  udział z głosem doradczym 
w  obradach rady  zawiadow czej.  C z łonko
stw o honorow e udziela się zasłużonym w  za
kresie  zbierania pamiątek narodow ych o so 
bistościom i szczególnym Muzeum polskiego 
w  R appersw y l dobrodziejom. Między innymi 
udzielonem ono zostało rzeźbiarzowi B ro d 
skiemu i Lenartowiczowi. Brodzkiego dzieła 
m is trzow skie  zdobią sale muzealne. W  m a- 
terj i  organizacyjnej poleconem zostało kilku . 
członkom R ady  napisanie u s taw y  i p rzedsta
w ien ie  takowej na przyszłym zjezdzie. Z ja 
zdy  odbyw ać się m a ją  corocznie w miesiącu 
sierpniu .

W  .rozdaw nic tw ie  stypendiów, których 
fundusz pow iększy ł się przez zm ianę w alo 
r ó w  nisko oprocentow anych na w alory  d a 
ją ce  p rocenty  wyższe, udział wzięli delegaci 
-Związku T ow arzystw  uczącej s ię  młodzieży 
polskiej.  Udział ich polegał na kw alifikow a
n iu  kandydatów . W  spraw ie  tej b rak  r e g u 
laminu, k tórego ułożenie i przyjęcie nas tąpi 
na przyszłem R ady zaw iadow czej posiedze
niu i określi tak sposób rozdaw nictw a, ja k o 
też kontrolę nad tymi i teini, co pobiera ją  
pomoc naukow ą z funduszów  publicznych. 
W y m a g a n e  od nich będą dow ody takie, ja k  : 
m atryku ły ,  certyfikaty profesorów  o r e g u -  
la rnem  na w ykłady  uczęszczaniu i św ia d ec 
tw a z egzam enów ,'  tudzież kwalifikacje k o 
legów. Podania przysyłać się w inny  na ręce 
bądź kustosza  Muzeum, bądź też jednego  
z członków R ady zaw iadow czej.  S typendia  
w yp łacanebędą  zdo łu  miesięcznie, pomiędzy 
25 a 33 każdego miesiąca. R o k  szkolny liczy 
się od d. 1 iis topada.

Podnieść należy uchw ałę,  tyczącą się kon
troli, k tórą  R ada chce mieć jaknajszerszą .  
Na ten koniec postanowiła zwrócić się do 
ciał naukow ych , a mianow icie, do T o w a 
rzystw a P rzy jac ió ł nauk w  Poznaniu , Aka- 
dem ji umieję tności w K rakow ie  i Bibłjoteki 
Ossolińskich  w e  Lw ow ie ,  z proźbą o p rzy 
syłanie do R appersw ylu  delegatów , u p o 
w ażnionych do badania stanu Muzeum i sp ra 
wdzania na m ie jscu  sp raw ozdań , które co
rocznie za pośredn ic tw em  W. F . S tów a  
ogłaszane będą.

W  ogóle, w b re w  przepowiedniom  i z po
śród opałów Muzeum wyszło z tryumfem. 
Nie można je d n ak  powiedzieć, ażeby stan 
onego był św ie tnym . Brak  mu środków , 
zapew nia jących rozwój instytucji.  Dochody 
na u trzym anie  wynoszą nie więcej, ja k  około 
3,000 fr. rocznie; rozchody zaś obejm ują : 
opłacanie u rzędników  i służby, opłacanie 
■assekuracji, opal, światło , popraw ki i d o 
kończenie p rzebudow y w ew nętrznej zamku, 
doprowadzonej obecnie do d rugiego  piętra. 
P rzebudow a będzie w ym aga ła  nakładu zna
cznego. Uporządkowanie zbiorów, k tórych 
część n ie m a ła  spoczywa jeszcze w  pakach, 
jako też  uporządkowanie i dozorowanie bi- 
bljoteki, rozłożonej w  kilku salach, je s t  za 
wielkim na barki jednego  człowieka cięża- 
i ern. yy ielce byłoby potrzebnem pomnożenie 
personelu urzędniczego przez dodanie kus to 
szowi pomocnika. P rzydałby się oraz i b i 
b liotekarz, który przy  rozw o ju  instytucji 
m iałby do czynienia sporo. Na to wszystko 
a w dodatku i na pow iększanie  zbiorów 

■ d io g ą  kupna, dochody nie starczą. Stanowi

to odw ro tną  s tronę medalu  —  stronę z w ró 
coną ku  P olakom  w k ra ju  i zagranicą (w E u 
ropie i Ameryce), k tórych w szys tk ich  razem 
i każdego z osobna nie tylko in teresem , ale 
obowiązkiem patrjotycźnym j e s t : zapew n ie
nie tej pięknej i pożytecznej instytucji r o z 
w oju  jaknajszerszego .

K raków , 6  lipca 1890 .
Odkąd św ia t istnieje — żaden z narodów 

nie uczcił sw ego  najw iększego  geniusza 
w  sposób, w  jak i  wykreślony z g rona ż y ją 
cych naród polski uświęcił relikwie W i e s z 
c z a -P ie lg rzym a,  składając je  w  podziemiach 
polskiego W estm ins te ru .  Był to tryumfalny 
pochód k ró la-ducha ,  jedyny  może w  d/.ie - 
jach  naszych, podobny powrotowi Kościuszki 
« na Ojczyzny łono » a p rzewyższa jący  po 
w ag ą  i nas tro jem  pogrzeb Napoleona W ie l 
kiego. Tak głosi dziś p rasa  eu ropejska.  
W s z y sc y  dziś m ówią i piszą o Mickiewiczu, 
o Polsce , je j  przeszłości i nadziejach. P ra sa  
niemiecka, w ioska ,  francuska, angielska, 
naw e t  ro ssy jsk a  a najwięcej naszych po
bra tym ców , codziennie się rozp isu je  o w ie l
kim Mickiewiczu, jego dziełach, ideałach, 
podaje  je g o  w izerunki, uw iecznia prawie 
w szystk ie  chwile tryumfalnego pochodu 
wieszcza z nad Sekw any  nad W is łę ,  a już  
najgoręcej piszą nasi pobratym cy, przede- 
w szys tk iem  Czesi. «Adam Mickiewicz, czy
tamy w  czeskich Narodnich Listach, po naśem 
soudu  neni je n  nejvetś im basnikem  polskym 
ani slovanskym — nybż nejvets im  basnikem 
evropskym  naśeho stoleti. »

Zapowiedział nasz wieszcz, że dnia trzecie
go dusza w róci do ciała i naród zm a r tw y c h 
w stan ie  i uwolni w szystk ie  ludy E uropy  
zniew oli.  1 przeszło juiądni dwa : je d e n  dzień 
przeszedł z p ierw szera  wzięciem W a r s z a 
w y ,  d ru g i  z d rugiem , a trzeci dzień w n i j -  
dzie, ale nie zajdzie. Kto widział w jazd  
tryum falny  w ieszcza do K rakow a i słyszał 
sp o w ie d ź  w szystk ich  synów  Polsk i  u t r u 
m ny jego  i widział popłoch i t rw ogę  śród 
trzech  zaborców  a ja s k ra w y  rumieniec 
w s ty d u  na obliczu Europy, ten śmiało rzec 
może, że widział p ie rw sze blaski, wróżące 
w schód  niedaleki. Hosanna ! wołali w szyscy  
niewolnicy; H osanna!  grzmiało w  całej 
E uropie  i to Hosanna  musieli uznać trzej 
nasi zaborcy. Nie pom ogły  zakazy i ukazy, 
nie pom ogły  c. k.  komitety  i c. k. subkomi- 
tety « m ickiewiczowskie  ».

W  całej p raw ie  P olsce  s ław na noc z dnia 
4go lipca p rzesz ła  bezsenn ie :  wszystk ie 
serca biły  niespokojnie, bo oto do tej ziemi 
łzami i k rw ią  zlanej zbliżały się św ię te  r e 
likwie je j  p iew cy-gen iusza .  W  K rakowie 
dnia tego wrzało o świcie, jak b y  w  samo 
p o łudn ie :  raj to był dla serca p o lsk ie g o ,— 
któżby w  ow ym  dniu  śmiał powiedzieć, że 
P o lska  rozdarta  —  nie istnieje, k iedy sp o j
rzał na te tysiące braci z W ielko  i Mało
polski, z L i tw y  i Żmudzi, z Podola, W o ł y 
nia i Ukrainy, na te świty w łościańskie 
k rakow sk ie ,  szląskie, mazowieckie, ruskie, 
góralskie, hucu lsk ie  a naw et litewskie, na 
te czam ary i s tro jne  kontusze! .. .

Z marjackiej wieży hejnał w ydzw onił  
godzinę ósm ą — uroczysta, majestatyczna 
cisza zapanow ała  w  prasta rym  g r o d z ie : 
stotysięczny tłum z pow agą i nam aszsze- 
niem oczekiwał p rzyjśc ia  proroka. Ta sama 
cisza panow ała  w  przyrodzie ; ani jednej 
chm urki nic było można dostrzedz na b łę 
kitnym firmamencie, od czasu do czasu 
pociągał tylko lekki południowy w ietrzyk,  
za k tórego pow iew em  szeleściały p o 

w ażnie  olbrzymie niezliczone sz tandary  
b ia ło -am aran tow e,  b ia ło-b łęk itne ,  p o d w ią
zane czarną krepą . . .  Nareszcie zagrzmiało 
Requiem  M oniuszk i; w ezbrane  uczucie d o 
szło do szczytu i posypały  się miljony b r y 
lantów  z ócz rzesz niezliczonych — łzy s e r 
deczne radości i dum y .. .  Na k ró lew sk im  
k araw an ie  spoczął najdroższy nasz skarb ,

I nieoceniony klejnot w  skromnej metalowej 
j trum ience.  Odurzony^o" tym wudokiem, 

czy silną wonią kwiafltow polnych i lilij, na 
których włożono relikwie, nie m ogłem  s ły 
szeć m ów syna wieszcza i m arszałka T a r 
now skiego . Już  po odbytym obrzędzie p o 
wtórzono mi owe słow a, które co najmniej 
boleśnie dotknęły w szys tk ich ,  którzy  je  
s ły sze l i ;  w ierzym y, żo były to s łow a w y 
powiedziane pod pres ją ,  uw ażam  je d n ak  
za obowiązek pow tórzyć  je  na lem m iejscu.
« W  końcu niech przeniknie aż do tronu 
panującego nad tą dzielnicą m onarchy, obok 
wdzięczności n ieszczęśliwego narodu za 
uszanow anie je g o  gorących  pragnień,  hold 
dziękczynny rodziny tego, który spoczyw ać 
będzie w  przybytku największej chw ały  
narodow ej.  » W ie m y  dobrze, że A ustr ja  
p rzyparta  do m uru  zaprowadziła  u siebie 
n iby-konsty tuc ję .  Chowanie zm arłych a 
jeszcze gen iuszów , nie leży w cale po za tą 
konsty tucją , zasyłanie więc za to «do tronu 
panującego nad tą dzielnicą m o n a r c h y » 
jak ie jś  nadzwyczajnej wdzięczności j e s t  tu 
zupełnie zbyteczne. A. za cóż hołdy dzięk
czynne? Czy może za to, źe ten panu jący  
m onarcha dla uśw ie tnienia  obchodu zakazał 
najsurow ie j  w szystk im  kolejom udzielania 
zniżeń dla uczestników tego obchodu i trzeba 
było całego oburzenia prasy  i trzeba było 
lizania stóp m onarszych przez marszałka 
kra jow ego , aby w ostatniej chwili ten b a r 
barzyński nakaz cofnięty został: cel został 
osiągnięty  — włościanie nie mogli korzystać 
ju ż  ze zniżek.

Za ciasne są n ieste ty ram y naszego pi
sma, aby tu podać opis całej tej wspaniale j 
manifestacji narodow ej .  Gdybym chciał 
w ym ienić  w szystkie wieńce z napisam i — 
zapełniłby się cały num er W. Polsk. Słow a. 
W s p o m n ę  tylko o kilku. W szy s tk ie  większe 
miasta  nasze a więc K raków , W a rsz a w a ,  
L w ów , W ilno ,  Poznańetc .  ofiarowały wieńce 
srebrno.  Je d n ak  czw arta  część w ieńców  po
chodziła o l  włościan. Szereg  deputacyj 
rozpoczynała deputac ja włościan z wieńcem  
z kłosów w szystkich  ziem polskich, z g w ia 
zdą w środku i s ie rpem , napisy na szarfach :
« Tyś Jozue narodu, p row adź  nas do szczę
śliwej p rzysz łośc i—królowi polskiej ziemi*; 
nas tępne w ieńce tworzyły litery : «Adamowi 
Mickiewiczowi lud wszystkich ziem po l
sk ic h .*  Mnóstwo w ieńców  cechów r z e 
mieślniczych z prześlicznymi sz tandaram i 
o barw ach  i godłach narodow ych ; z pom ię
dzy w ieńców  braci k reso w có w  i p ie lg rzy 
m ów  do najpiękniejszych należy sreb rny  
w ien iec  od Polonji z Bukowiny.

N iewiem czy w  tym stótysięcznym tłumie 
był choć jeden  taki, k tóregoby  w idok  tylu 
różnobarw nych  św it  w łościańskich do głębi 
nie w zruszył,  rów nie  ja k  następnie przez Izy 
czytanych w ieńców  z pod dw óch innych 
zaborów  a osobliwie z W a rsz a w y .  Oto na j-  
w a ż n ie j s ż e : w ien iec  s reb rny  z sreb rną  
tarczą w  środku  z napisem : Urodzona w nie
woli, okala w powiciu  — M łodzież w arszaw 
ska , na w stęgach  n ap is :  « Od s tudentów  
w arszaw sk ich  *. W ien iec  z liści laurowych, 
oparty  na dw óch  kosach z przerw anym  łań
cuchem , z napisem : « Mickiewiczowi — 
W a rsza w a » ,  a d a l e j : uChwila i iskra, gdy się 
przedłuża, ro zp a la—S tw arza  i z wala. Śmiało



i WOLNE POLSKIE Sł OWO

— śmiało ! tę chwilę rozdlużmy, rozdaliny. 
Smialo, śmiało! tę iskrę  rozmiećmy, rozpal
my! » Głośne łkania i ję k i  słyszałem, gdy 
przechodziły deputac je  w arszaw ianek  w  ża
łobie z wieńcami o czarnych szarfach i s r e 
brnych  napi-sach. Polonia irricłenta złożyła 
niękny  w ieniec. « W e ły k o m u p o e tu  bratnioho 
n a r o d u — Ukrainek* Ziemianie mazowieccy, 
W ielkopolanie . Podole, W o ły ń ,  U kra ina ol
brzym i w ieniec z riŁa*.':w' ,n : « Choć oni tak 
daleko, ale to są dziatki — Jednej Ojczyzny 
naszej,  Polski —  jednej Matki. » P rzybyły  
w ieńce p raw ie  ze w szystk ich  m ie jsc  na L i 
twie, gdzie tylko stopa wieszcza s t ą p a ł a ; 
ostatnim był okazały w ien iec  złoty od A k a 
demii umiejętności.

P rzy  odgłosie kilku muzyk, chórów , przy 
dźw ięku w szystk ich  dzw onów  krakow skich  
św ią tyń,kroczył powoli ten olbrzymi pochód, 
który zam ykał sześciokonny p u rpu row y  
rydw an ,  na który spływ ała u lewa kwiecia 
p o ln e g o — tych prostych  b ław atków , m acz
ków, li lijek w odnych, tak drogich niegdyś 
sercu  wielkiego poety. U s toków  W a w e lu  
zdjęto t rum nę z k a ra w a n u  a młodzież a k a 
dem icka wzięła j ą  na barki.  Tu przem ów ił 
reprezen tan t  młodzieży, akadem ik W .  L e 
wicki,  naw iązując  do s łow a wieszcza : « Ja  
kocham  cały naród » i t. d. «I dźw ignąłeś  — 
rzekł — ten naród miłością sw o ją  ! Jak  s z e 
roka ziemia polska, z każdego zakątka, gdzie 
tylko bije serce polskie, w y ry w a  się w  tej 
chwili ku niebu hym n nadziei i tryumfu. » 
Cała mowa w yw ar ła  głębokie w rażenie ,  a 
naw et nam iestn ik  Badeni, k tóry  się n a p r a 
cował nad przekształceniem tej manifestacja 
w  zw ykłą  galówkę, słysząc gorzkie słowa 
p raw d y  wymierzone przeciw  zdrajcom  i 
s tańczykom, rzekł półgłosem : E cce homo 
in fam is!  Mowę, za której powtórzenie w  w y 
ją tkach  konfiskowano w szys tk ie  polskie a 
naw et rusk ie  dzienniki, zakończył pan L e 
wicki temi s łowy : « Spij spokojnie  tułaczu, 
piewco nasz drogi.  Fale  naszej W is ły  szu 
miące niech Ci przypominają; ukochaną n ie 
gdyś W i l j ę  niebieskolicą ; niech szm ery 
drzew  ojczystych nad m ogiłą T w o ją  prze
m aw ia ją  do Tw ego ducha lasów  litewskich 
gw arem , nucąc Ci s łodką pieśń na sen  nie
przespany . —  A gdy  orle loty ku n iebu się 
wzniosą, Ty pokrzepisz nas ! A my za Twoim 
duchem w  imię miłości narodu  pójdziemy 
naprzód! W s z a k  powiedzia łeś  :

Łam , czego rozum  n ie  złam ie,
Tam  sięgaj, gdzie w zrok  n ie sięga. »

Prześliczna i pe łna  poetyckiego nas tro ju  
była m ow a posła Asnyka. Gdy poeta m ów ił 
o naszych cierpieniach i ciemnościach, w j a 
kich od stu lat pogrążoną je s t  Ojczyzna n a 
sza, bezchm urne dotąd  niebo zasępiło się 
nagle i ozwały się w  pow ażnym  akom pania
mencie głosu Z ygm unta d w a  potężne g rzm o
ty, jakby głos od Pana  z a s tę p ó w ;  zrozu
miały to tłumy i zaw tórow ały  przeciągiem 
echem w estchnień  i jęków . Gdy mówił dalej 
o nadzie jach Polski,  o Mickiewiczu jako  
słońcu, k tórego ożywcze promienie prze-. 
nikną na w sk roś  w  śnie g robow ym  p o g rą 
żoną Ojczyznę, — zniknęły chm ury, nie 
u roniw szy ani kropelki deszczu i ukazało się 
wspaniałe  słońce na tle ja snych  błękitów. 
Cała prasa  polska i zagraniczna zaznaczyła 
tę harm onię  niebios ze s łow am i m ów cy-  
poety. Godzinę całą trw ało  w kraczanie  o r 
szaku pogrzebowego do katedry.

Po m owie prof. St. T arnow sk iego  złożyła 
młodzież trum nę na katafalku, zbudow anym  
w im ponujących oryginalnością i wielkością 
rozmiarach, otoczonym spiżową pom pejań- 
ską balustradą.  Nad katafalkiem wznosiły 
się dw a olbrzymie sz tandary  o ba rw ach

narodow ych, a między nimi zaw isł obraz 
p rzedstaw ia jący  madonnę Ostrobram ską, 
z ja sn ą  sreb rzystą  aureolą. — Po m ow ie ks. 
C hotkowskiegó  i ostatnich ceremonjach, 
zdjęła  młodzież trum nę z katafalku i um ie
ściła w grobowcach  królewskich, w sa rko 
fagu, na piasku z rzeki Niemna i z Nowo
gródka. Szarfy w  liczbie przeszło 1000, oraz 
sreb rne  i metalowe wieńce umieszczono 
w  muzeum n a ro d o w e m ; tam też złożono 
sreb rnego  orła z napisem : m ierz s iły  na 
zam iary  — nie zam iar podług s i ł ! który 
miała nieść na pogrzebie młodzież lw ow ska, 
czego policja je d n ak  zabroniła. Deputacja 
p rzy jechaw szy  ze Lwowa, w pros t  z dw orca  
kolei na k ilkunastu fiakrach podążyła w r y 
nek i okrążywszy takowy kilka razy z pod
niesionym w  górę orłem, złożyła takowego 
w m uzeum . Zwykle przy  takich obchodach 
maszty z chorągwiam i zdobią w  herby  ziem 
po lsk ich :  obecnie ich nie było z zakazu 
rządu. Na p ieśn i:  « Straż nad  W i s ł ą » i 
« Cześć polskiej ziemi* nałożoną została 
cenzura, a co najważniejsza, na jpopu la r 
niejszy u tw ó r  Anczyca : «Kościuszko pod 
R a c ław ica m i» został zakazany pod grozą 
zamknięcia teatru . W ie c  w łościański,  na 
k tórym  miano poruszać najżywotnie jsze 
kw es t je  ludow e — w zb ro n io n y ;  ks. S to ja -  
łowski,  je d e n  z in ic ja torów  wieca, u w ię 
ziony i to się nazywa konsty tucją  i to je s t  
wolność osobista w  A ustr j i  —  i za to m am y 
składać monarsze hołdy wdzięczności?  — 
W  ostatnich chwilach dow iadu jem y  się, że 
m onarcha zwietrzywszy, jak i  duch w ieje  
w Galicji i że zaczyna się poznaw ać na 
obłudzie aus trjack ie j ,  skw itow ał z przyjazdu 
w e  w rześn iu  do Lw ow a.

Przy  tej sposobności w spom nieć muszę, 
że w arszaw scy  telimeńczycy oczekują cara 
w  W a rs z a w ie  i pow tarzają  brednie , że tenże 
powróci język  polski w Królestw ie . O tem
p o ra l o a s in i! Poznańscy  stańczycy dla pod
parcia  tronu  głosowali za przedłożeniem 
w ojskow em . Może jeszcze na księżycu p o 
wstan ie  jak ie  cesarstwo ; oby się to stało — 
możeby nasi m osk iew sko-prusko-aus tr jaccy  
stańczycy zapragnęli  się tam p r z e n ie ś ć . . .  
trony  podpierać.

Z księżyca w róćm y jeszcze do K rakow a. 
Tam  w  parku  k rakow skim  odbyw a się za 
kazany przez policję, bez wiedzy tejże, w iec 
młodzieży s ło w ia ń sk ie j ; w szys tk ie  p raw ie  
narodow ości słowiańskie mają tu swoich 
przedstawicieli.  Czyż to nie godne uczcze
nie pamięci największego piewcy sło
w iańszczyzny, k tóry  o niej p o w ie d z ia ł : 
« Dziś Słowiańszczyzna z p iers i  sw ej w ie 
kami wzdętej odwali ciężar, odetchnie i no- 

'w e m  samodzielnem ku światu, ku  Bogu 
odezwie się pieniem. » P rzem aw iali  bardzo 
serdecznie i pojednawczo z uwielbieniem 
dla w ieszcza :  R u s in i ,  Bułgarzy, Czesi i 
Chorw aci.  R usin  Kolessa odczytał po rusku  
gorące pismo z Ukrainy ; bu lgar  N oszkow 
przem aw ia ł po polsku ; m owa jego  w yw ar ła  
g łębokie w rażen ie  —  on mówił,  że losy Bul- 
garji  są  związane z losem Polski,  że ro z 
biory tej ostatniej są wielką przes trogą dla 
B u łgarów  — « dziś ci tylko sym patyzują  
z u rzędow ą R ossją ,  którzy są ja k  najdalej 
od niej — najbliżsi jej sąsiedz i-S łowianie  
poznali się ju ż  na zachłanności carskiej » 
(d ługo trw ałe  frenetyczne o k la sk i ) ; — inni 
Słowianie mówili o federacji z P o lską  na 
c z e le ; Czesi nazwali ugodę czesko-nie
m iecką:  rozbiorem Czech i zaprosili Po laków  
na zjazd młodzieży do P rag i.  P rzem aw iali  
nadto rodacy z zagran icy :  Jab łonow sk i 
ze Szw ajcar j i ,  je d en  berlińczyk, Zalplachta 
z W iedn ia .  Słabszemi były p rzem ów ienia

pp. Kr. i Ci. ze L w o w a ,  polegające na 
plytszenr rozumieniu rzeczy. Zebranie za 
szczycił obecnością poseł do Rady państw a 
dr. L ew akow sk i .  Nastrój w iecu  był po
ważny i serdeczny, zakończono go okrzy
kami na cześć braci Słowian : Niech żyją ! 
Mnohaja lita 1 Slava ! Na zdar ! i Żivio !

Do przyszłego listu odkładam opis d a l 
szych uroczystości w  Krakowie i k ra ju  ■— 
a tu nadmienię, że w  dniu 4 lipca w yszły  
w szys tk ie  polskie pisma codzienne (/, w y 
ją tk iem  lokajskiego Przeglądu) z portre tem  
W ieszcza,  na specja lnym  papierze ; wybito- 
6 medali i kilkanaście w izerunków  Adama. 
Pam ię tny  dzień zakończył się uroczystem 
przedstawieniem  w  tea trze ,  wielkim wie
czorem ludowym  w  ogrodzie Strzeleckim, 
a w reszcie w spaniałą  illuminacją ca łego  
miasta . N ajs tars i  k rakowianie opow iada ją ,  
że od czasu pogrzebu  Kościuszki K raków  
podobnej uroczystości jeszcze nie widział.

K o n r a d .

K raków , 17 lipca 1890 .

O pogrzebie Mickiewicza n ic  nowego nie 
by łbym  w  stanie donieść. C iekawym  je s t  
jednak  epilog pogrzebu  : wytoczenie dyscy- 

I  plinarnego śledztwa reprezentan tow i m ło
dzieży, Lewickiem u, za mowę. Mowę tę 
kazał mu p rzedstaw ić  sobie m arszałek  T a r 
nowski i pow ykreśla ł  z niej,  co m u się nie- 
podobało, j a k  np. w yrażen ia :  a niepodle
głość » do której młodzież dąży, « nie zapo
m inajmy nigdy T argow icy  i R acławic » i t. p. 
Lewicki atoli nie uznał tej pana m arszałka 
fantazji i powiedział m ow ę całą, do czego 
zupełne miał praw o, gdyż w ybranym  był 
przez komitet młodzieży a nie p. T a rn o w 
skiego, k tóry to komitet upoważnił go n a
w et  do poczynienia w  m ow ie zmian, jak ie  
uzna za potrzebne. Że hr. T arnow ski,  który 
nie je s t  p rokura torem , poprzekreślał co m u 
się nie spodobało, niczego to nie dowodzi.  
Po  pogrzebie Czas i Przegląd Lw ow ski w y 
stąpiły przeciwko Lewickiem u i całej m ło
dzieży. P ism a te zarzuciły mówcy niehono- 
rowość, polegającą jakoby  na złamaniu  
danego panu m arszałkowi słowa. Lewicki 
w  N . R eform ie, K ur je rze  Lwowskim  i in. 
zapro tes tow ał przeciwko zarzutowi t e m u — 
słowa żadnego nie dawał.  Senat u n iw e r sy 
tecki prosił go początkowo o podpisanie 
zeznania, jako  m ow ę sw o ją  wygłosił ,  nie 
zdając sobie sp raw y  z tego co mówił, s ło 
w em , że uniósł się i mówił nieprzytomnie 
i kazał mu m arszałka przeprosić . W  n as tę 
pu jący  przez usta profesora U lanowskiego 
tłumaczono mu to sposób : « Mogłeś się pan 
zapalić i zmięszać w  obec tłum ów — przy
znajemy. Owóż p rzeproś marszałka (m ar
szałek ostry list w ystosow ał do rektora, 
k tóry list ten Lew ickiem u pokazał) i pod
pisz zeznanie, żeś mówił nieprzytomnie. 
Mv młodzieży chętnie radą i czynem p o m a 
g a m y — pan wiesz o tein ; w yszuku jem y  
zacnej, wvkształconej i pracowitej młodzie
ży, do której pan bezw arunkow o należysz, 
s ta ram y się dla niej o s typendja  i posady, 
w ogóle in te resu jem y się nią. Podpisz, 
z serca to panu radzę — nie pożałujesz kroku 
tego. Pamiętaj je n o  nie m ów  nikomu, żem 
ja  cię w ez w a ł ;  pow iada j ,  żeś sam do mnie 
proprio motu  po radę  przyszedł. » Gdy Le
wicki oburzony w zręcz żądaniu tem u odmó
w ił : « Ale, ale — zawołał pan profesor  —- 
czemu to pan na wykłady moje nie ch o d z isz . 
Ja  panu testy (poświadczenia, że słuchacz 
na w ykłady  uczęszcza) nie dam. Cóż to, 
myślisz, że teraz k iedyś się wielkim zrobił,
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w ykładów  ci nie słuchać i ko legom  zły 
z siebie przykład daw ać wolno ? » Lewicki 
w szystk iego  dw a w ykłady podczas pogrzebu  
Mickiewicza opuścił. Gdy persw az je  prof. U. 
do pożądanego nie doprowadziły  rezultatu, 
wytoczono Lew ickiem u śledztwo dyscypli
narne. Zachodzi obaw a, ż.e go senat będzie 
relegował. Mowę jego  w yd ru k o w a ł  K u r je r  
Lwowski i został za to skonfiskowany ; r e 
dakcja atoli w y g ra ła  p roces i druk  m ow y 
powtórzyła.

Liuów, 9 lip ca i890.
Uroczystość narodow a z 4go lipca w y 

w arła  głębokie w rażen ie  i w naszem s to -  
łecznem mieście. Lw i g ród  p rzybra ł  w y 
ją tkow o św iąteczny pozór. Znać było że 
wszystkie  w a r s tw y  za in teresow ały  się ob
chodem, zrozum iaw szy  ważność i podnio- 
słość chwili. A choć nasi doinorodni politycy 
głosili św ia tu  że : « chociaż obchód jako  
czyn zgodną wolą całego narodu podjęty 
ma (sic) znaczenie aktu publicznego, to błę
dem byłoby przykładać do niego m iarę d ro 
biazgowej (!) polityki bieżącej, gdyż toby 
dowodziło zupełnej nieznajomości natury  
i usposobień P o la k ó w », to przecież opinia 
publiczna nie dała się zbić z tropu. Głos taki 
nie był vox populi, czego dowodem  wielka 
ilość flag wyłącznie narodow ych (z w y ją t 
kiem jednej czarno-żółtej na domie Tow . 
Staszica), zawieszonych na dom ach ; okien 
lub balkonów poprzystra janych  dyw anam i 
i kwiatami, w śród  których królowały  p o 
dobizny i b iusty  wieszcza, w reszcie w sp a 
niała illuminacja. Go więcej — naw et nad 
drzwiam i w chodow ym i i na wieży katedry  
— którą u nas  cesa rsko -k ró lew ską  zowią — 
odważono.się w yw ies ić  dw ie  nie wielkich 
rozmiarów  flagi o barw ach  narodow ych . 
Rano o 9tej goriz. odbyło się nabożeństwo 
żałobne w kościołach i zborach izraelickich, 
a chociaż gdzieniegdzie księża wystąpili 
w  białych ornatach, to jednak  m am y icłi za 
wytłumaczonych, raz dla tego, że uroczy
stość była zarazem żałobną i radośną, po- 
w tóre  dla tego, że ja k  twierdzili,  miało przy
padać na ten dzień ja k ie ś  św ię to  primss 
c/assis, które dozwala tylko na jedną  mszę 
żałobną w  je d n y m  kościele. Ale cóż, kiedy 
i tu naw et znalazły się ciem ne strony. — 
Oto fakty :

Ks. arcybiskup Morawski zabronił ks. Ka- 
mińskiem u w ygłos ić  kazanie podczas nabo
żeństw a w  katedrze , sądząc, że już  i tak za 
wiele nagadano ludow i o tym rew o lu c jo 
niście Mickiewiczu.

R ada  szkolna k ra jow a  zabroniła  młodzie
ży gimnazjalnej brać udział w  nabożeństwie, 
które miało się odprawić o godz. 9tej, w ięc 
podczas godzin szkolnych, m o tyw ując  ten 
zakaz tem, iż przy  końcu roku szkolnego 
opuszczanie godzin dla słabszych uczni, 
byłoby ze stra tą  połączone. Dla młodzieży 
zatem odprawiono osobne nabożeństwo 
o 7ej godz. rano. P o  długich debatach z g o 
dziła się wreszcie R ada szkolna na to, aby 
pozwolić uczniom g im nazjalnym  na u rz ą 
dzenie koncertu wraz z odczytem, ale w m u- 
rach  szkolnych. W e  w szystk ich  szkołach 
odbyły się wieczorki takie, natura ln ie  poza 
godzinami szkolnemi, z wyjątk iem  g im na-  
zium F ranciszka-Józefa .  Dyrektor tegoż 
gimnazium, niejaki pan Biesiadzki, chciał 
w  gorliwości sw ej  przew yższyć naw et w ła 
dze rządowe i nie dopuścił do wieczorku. 
Jeżeli uczynek ten ocenią u góry  tak ja k  na 
to zasługuje, to p. Biesiadzki powinien do 
stać co najmniej medal zasługi.

W  sali ra tu szow ej,  udekorow anej s to 
sow nie  do uroczystości odbył się w ieczorek, 
urządzony s ta ran iem  Koła l i le racko-a rty -  
s tycznego .  W s tę p n e  słowo w yg łos i ł  s ta ru 
szek poeta Brzozowski,  k tóry osobiście znał 
Mickiewicza. Ta okoliczność, jako  też po 
deszły w iek  i drżący od starości czy w zruy  
szenia g łos  m ów cy, n ieopisanego dodaw ał-  
m u  uroku.

Jako reprezen tan t  młodzieży u n iw e rs y 
teckiej w ystąp ił  akadem ik D ąbrowski, który 
wygłosił  p rog ram  młodzieży polskiej,  dążą
cej d rogą  w y tkn ię tą  przez wieszcza Adam a. 
My ze swojej strony dodajem y tylko 
życzliwą radę ,  aby młodzież nie poprzes ta
w ała  na ogłaszaniu planów, czy' p ro jek tów  
na przyszłość, lecz aby zgodnie wzięła się 
do czynów. W  działalności nasza potęga, 
nasze odrodzenie ! Na zakończenie p rzem ó
wił bardzo gorąco p. Starkel.  Nie chcemy 
w d aw ać  się w  bliższe opisy pojedyńczych 
p rodukcyj,  a zaznaczyć tylko m usim y, że 
przy jm ow ane  były  z wielkim zapałem. Pod 
w pływ em  całej uroczystości, naw et u n ie 
dow iarków , m ógł#  obudzić się niezachwiane 
przekonanie w  przyszłość narodu  polskiego, 
w iara  w  zm artw ychw stan ie .  Nie brakło  
je d n ak  i p rzykrych  dla nas a wcale n ie tak 
tow nych  postępków  ze strony ludzi « ostroż
nych » lub czarno-żółtych.

W  chwili bowiem , gdy cały świat cywili
zowany, n iewyłączając naw et w ro g ó w  na
szych ,” hołd składa gieniuszowi poety, 
znaleźli się tacy, co dla głupiej jak ie jś  k a 
stow ej zawiści,  lub z obaw y narażenia się 
rządowi wstrzym ali się naw et od tak n ie 
winnej ostentacji, j a k  zaświecenie kilku 
św ia te ł  w  oknach. Żołdacy aus tr jaccy  do tego 
stopnia posunęli sw ą  zajadłość, że w  k a s y 
nie naw et nie pozapalali lamp, które co w ie
czora się oświeca , dla tego, aby ktoś nie 
posądził ich o chęć oddania czci Mickiewi
czowi. W ię c  było zupełnie ciemno w  kasy 
nie w ojskow em , tam gdzie co w ieczór tak 
hucznie się baw ią  przy odgłosie muzyki ! 
Tem  lepiej dla nas.

Knutofile nasi także nie uznali za s tosow ne 
pozapalać św iec w oknach «N arodnaho  do- 
m a» ,  a gdy  ksiądz k tóryś mieszkający tam 
że, w  sw o je m  pomieszkaniu  to uczynił, 
Czerwonaja R u ś  na drugi dzień głosiła, że 
to tylko u księdza się świeciło, bo inni R u-  
sini s tronią od św ia tła  !

W re szc ie  zaliczyć tu (t. j .  do n iep rzy ja 
ciół światła) w ypada  naszych wielk ich  a za
służonych ludzi j a k : B aw orow scy , S ie -  
mieńscy, Potoccy i inni, a na ich czele 
nam ies tu ik -rodak  hr .  Badeni, k tóry  miał 
przek ładać cesa rzow i,  że uroczystość ta 
może poważne nas tęps tw a pociągnąć za 
sobą. P an  nam iestnik, po którym — trzeba 
przyznać — niektórzy wiele  sobie ob iecy 
wali, s tanął przy tej okazji na szczycie 
abnegacji sw ych  uczuć patrjotycznych. Nas 
je d n a k  to postępow anie  m agnatów  wcale 
nie dziwi. W s z a k  ich posłannictwem  je s t  
gas ić  w szelki zapał.

W szys tk ie  te je d n ak  fakty czy środki r e 
presy jne ,  którymi sta rano się przytłumić 
wielki ogień uczuć narodowych, przeszły 
n iepostrzeżenie praw ie  dla ogółu, ale za p i
sali je  dobrze ci, co kiedyś będą mogli uży
tek z nich zrobić. P rzy jdz ie  czas sądu  — 
policzymy s i ę ' W a l t e r .

W  ROCZNICĘ STRACENIA

T E O F I L A  W I Ś N I O W S K I E G O

Je s t  wiele ciemnych kar t  w h is to r j i  rządu 
aus tr jack iego  w  ezasie, kiedy system  cen
tralistyczny dążył do zniesienia w Galicji 
wszelkich śladów daw nej niepodległości i 
politycznej samodzielności i wszelkiej n a 
rodowej autonomii, do w ynarodow ienia  i 
zgerm anizow ania  k ra ju  K *Ltla lgam ow ania  
nowej p row incji  z pańs tw em  ; kiedy ro z p a 
noszona b iurokracja  w yciskała n a jży w o t
niejsze soki z k r a ju , ’ uw ażając  Galicję za 
ziemię obiecaną. Aby nie pozwolić szlachcie 
p rzyprow adzić  do sku tku  uwłaszczenia chło
pów  a tem samem zapobiedz ściślejszemu 
połączeniu się gminy z dw orem , po s tan o 
wiono, za g łów nym  w spółudzia łem  ks. Met- 
ternicha, zastosow ać zasadę divide etim pera  
i rzucić lud na panów.

T ow arzys tw o  D emokratyczne wyznaczyło 
te rm in do powstania na dzień 21 lutego 1846.

Aby ruch ten zgnieść w  samym zarodku, 
w ysyła  rząd przez płatnych em isarjuszy 
między lud, wieść, że cesarz chce znieść 
pańszczyznę a panow ie nie chcąc do tego 
dopuścić, będą « robić powstanie ». S ta 
ro s tw a  przyrzekają ,  a w  imię n a j ja ś n ie j 
szego pana® nagrodę  5 złr. m. k. za g łow ę 
każdego szlachcica, a rozesłani ajenci poją 
lud, w tykając  mu do rąk  cepy i siekiery.
I dokonał Metternich sw ego .  Na czele ludo 
w ego  ruchu  s tanął sm utnej pamięci chłop 
Szela.

Rzeź wyprzedziła termin pow stan ia ,  s p a 
raliżowała przygotow any ruch  i zmusiła 
k ie row ników  tegoż do odwołania go.

Spłonęły dw ory , n ieprzygotow ana szlachta 
ginęła setkam i pod nożem obałamuconego 
ch łopstw a a p rze d -s ta ro s tw am i układano 
piram idy głów szlacheckich. Kasy rządowe 
płaciły przyrzeczoną nagrodę.

Z pomiędzy w ielu partyzantów  jeden  W i 
śn iow sk i ,  nie w iedząc jeszcze o zaszłych 
w ypadkach  i o odw ołan iu  term inu, rozpo
czął w edle rozkazu w alkę przeciw  zaborcy. 
Szczupłymi siłami udało m u  się zmusić 
huzarów  konsystu jących  w  N ara jow ie  do 
odw ro tu .  Lecz mimo tego udałego kroku, 
musiał na wieść, że wybuch  odwołano, z a 
przestać dalszych kroków  zaczepnych i roz
puścić swój oddział.

S. p. Teofil W iśn io w sk i  najzdolniejszy 
ow ego czasu em isarjusz  Tow . d e m o k ra 
tycznego, urodził się w r. 1807 w Jazłowcu, 
stud ja  ukończył na un iw ersy tecie  lw o w 
skim w  r. 1829. Za pracę sw ą około dobra 
narodu  ju ż  w  r. 1835 aresztow any, odsiady
w ał  karę  więzienia. W  r. 1838 uda je  się de 
F ranc j i  i b ierze żywy udział w  akcji T o w a
rzys tw a  dem okra tycznego, poczerń w  roli 
em isarjusza  tegoż tow arzys tw a przebiega 
Galicję, Łudząc kraj do życia, siejąc ideę 
« W olnośc i ,  Równości i Niepodległości ». 
Jego  to n iezrównanej energii  i p rzeb ieg ło 
ści, zdolnościom i zaparciu się siebie za
wdzięczać m am y to, że w ybuch orężnego 
pow stan ia  m ógł mieć m ie jsce  w  r. 1846.

Ścigany bezustannie  przez władze r z ą 
dowe, które zaw sze były na je g o  tropie a 
nigdy go przychw ytać nie potrafiły, n ie
pew ny  ni dnia, ni nocy, przebiegał on bez 
ustannie  kraj cały, naw iązu jąc  stosunki, 
wiążąc sieć organizacyjną.

Teraz po chybionym ruchu , rząd nazna
cza na jego  g łow ę  nag rodę  1,000 złr. m. k. 
Na naszą chlubę powiedzieć musimy, że nie 
znalazł się zdrajca , bo pom yłka i n ie św ia 
domość były przyczyną tego, że wieśniak



6 W OLNE POLSKIE SŁOW O

z  Maciej o w a ,  Iw a n  B o d n ik ,  o d da ł  go  w  ręce  
w ła d z .  Nie  w ie d z ia ł  on o tem ,  że w y d a je  
W iś n io w s k ie g o .  S c h w y ta n e g o  o sad zo n o  
w  w ię z ie n iu  K a rm e l i tó w  w e  L w o w ie ,  g dz ie  
j u ż  s iedz ia ł  J ó z e f  K a p u śc iń s k i ,  o sk a rż o n y  
ró w n ie ż  o z d ra d ę  s tan u .

W y r o k i e m  z d. 28 l ipca 1847 r .  sk azan o  
i c h  o b u  za z d ra d ę  s t a n u  na ś m ie rć  p rzez  
p o w ie s z e n ie  a w y r o k u  d o k o n a n o  d. 31 l ipca  
n a  g ó rz e  zw a n e j  od  tej ch w i l i  p o g a rd l iw ie  
p rz e z  rz ą d  « hycLowską ».

W  k r a j u  a zC ^ .uzcza  m ię d z y  m łodz ieżą  
w y w o ł a ł  ten  w y ro k  o b u rz e n ie .  P o w z ię to  
z a m ia r  p rze szk o d z ić  sp e łn ien iu  g o ;  r o z p ę 
dzić  k o n w ó j  i o db ić  Teofila ,  a g d y b y  to s ię  
n ie  uda ło ,  z ab ić  go , by le  n ie  g iną ł  tak  h a 
n ie b n ą  śm ie rc ią .  P r z e w id z i a ł  to rz ąd ,  dla  
teg o  p rz y ś p ie s z y ł  te rm in  o k i lka  g o d z in ,  
ta k ,  że  ty lko  nie w ie lk a  liczba  u c z e s tn ic z y ła  
eg z e k u c j i .

B ę b n a m i  s t łu m io n o  o s ta tn ie  s ło w a  s k a 
z ań có w , p r z e d a r ł  s ię  ty lko  o k rz y k  # Jeszcze  
n ie  zg in ę ła  ! »

C h w i la  —  a sp e łn i ł a  s ię  ofiara .  N a ro d o w i  
p o ls k ie m u  p rzyb y ło  2 ch  n o w y c h  m ę c z e n n i 
k ó w ,  d w ie  j a s n e  g w ia z d y  na  c h m u r n y  w i -  
d n o k r ę g  nadz ie i .

L e c z  c i c h o ! M o n archa  p rzec ie  n ie  zna  
g r a n ic  m iło s ie rd z ia  ch o c ia żb y  dla cza rne j  
n ie w d z ię c z n o śc i  —  o d z y w a  się  t r ąb k a .  To 
u ła s k a w ie n ie  ! O dczy tan o  j e  z g ro m a d z o n y m  
i ś w ie ż y m  tru p o m  1

N ie  w in im y  w ię c  c e sa r z a  ni k a m a ry l l i ,  
b o ć  « bez ich w i e d z y » p rz y ś p ie sz o n o  w y 
k o n a n ie  w y r o k u  ; o d p o w ie d z ia ln o ść ,  ( ( n a j 
ja ś n ie j s z y ) )  pan ie ,  s p a d a  n a  g ło w y  b iu r o 
k ra c j i .  T y ś  w s p a n ia ły ,  sz la c h e tn y  !

P r z e z  t r zy  dn i  c iąg n ę ły  św ie ż e  t łum y  
p u b l iczn o śc i  n a  m ie js c e  s t r a c e n ia ,  by  o g lą 
d ać  szczy tn y  k o n iec  s w y c h  o b ro ń c ó w ,  by  
w id o k ie m  tym  o d ż y w ić  s p r a g n io n e  z e m s ty  
s e r c e  i by tu  u d r e w ie n  szu b ien icy  p rz y s iąd z  
w a lk ę  na ś m i e r ć !

N ie ch  ci, co s ię  je s z c z e  n ie  o budz il i  lu b  
zap ad l i  w  le ta rg  bezczy nn ośc i  i ci, co p o w ia 
d a j ą :  « p r z y  tron ie  w ie rn i e  s to im y  i s tać  
c h c e m y » ,  u p rz y to m n ić  z e ch cą  sob ie  tę c h w i 
lę, to m oże  o p a d n ą  im z oczu  s z k ła  ró ż o w e  
a  n a  j a w  w y s tą p i ą  w s z e lk ie  c ie m n e  s t ro n y  
ic h  p rzy jac ió ł ,  k tó r y c h  d o ty c h c z a s  n ie  w i 
dzieli.

My n ie  o b ecne  ch w ile ,  nie o b e c n e  fak ta  
po li tyk i  d o m u  ra k u s k ie g o ,  b ie rzem y  za p u n k t  
w y jś c i a  do o c e n y  n a sz y c h  w z a je m n y c h  s to 
su n k ó w  —  n i e ! P o p rz e d n ie  k r w a w e  la ta  
r .  1846, 47 i 48 to c h w ile ,  na  k tó r e  n a jp i e r w  
n a sz  w z ro k  p ad a  i p a t r z y  bez  p r z e r w y .  C ie 
m n e  k a r ty  z d z ie jó w  A u s t r j i  to e le m e n ta rz ,  
g d z ie  m y się  c h ce m y  i m a m y  u c z y ć  uczuć  
w ie rn o p o d d a ń c z y c h ,  a czy o ne  s t a n o w ić  
b ę d ą  t r w a łą  p o d s t a w ę  w z n ie s io n e g o  n a  p ie r 
s iach  n a sz y c h  t ro n u  — p rzy sz ło ść  pok aże .

Dziś m ie js c e  s t r a c e n ia  zdobi s k r o m n y  
k rz y ż ,  p o s ta w io n y  s t a r a n ie m  m ło d z ieży ,  a 
w  d n iu  roczn icy ,  Ś lg o  l ipca ,  z  pod  s tó p  j e g o  
b i j e  w  n iebo  ża łob na  p ie śń  <r Z d y m e m  po -  
ż a r ó w ' , lu b  w ie c z o rn ą  c iszę  p r z e r y w a  w a r t 
k a  m e lo d ja  h y m n u  <i Do p ra c y  ».

S t e f a n  C z a r n y .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

Dla nas, wskazanych na « pielgrzym- 
stw o», ciekawym jest wielce 27 nu 
mer K ra ju  petersburskiego, zawierający 
rdzenny na emigrację atak. Cóż ten atak 
sprowadziło? Stała się rzecz straszna,

przerażająca : Związek narodowy urzą
dził ceremonję w yprawienia zwłok Mic
kiewicza do Krakowa. Zdawałoby się, 
że Zwuązkowi należy się za to wdzięcz
ność. Nie ! — to zbrodnia, zdaniem ko
respondenta paryzkiego K ra ju  i redakcji 
tego emigracjożerczego organu. Kores
pondent przedstawia rzecz, jak się stała. 
Emigracja w  Paryżu , według niego, 
dzieli się na dwie części: jedną, liczeb
nie większą i składającą się z powag, 
z ((Nestorów, Mentorów », która nic nie 
robi, tylko « ramionami rusza® (sic), 
drugą, która coś robi, o czem nie wie 
ta co ramionami rusza. Owoż ta, co coś 
robi, zajęła się urządzeniem obchodu 
przy ekshumacji i eksportacji zwłok. 
« Nie wszystko odbyło się jaknajłepiej 
—• słowa zacnego korespondenta — i, 
biorąc wszystko w rachubę, zostaje pi
szącemu tutaj (a zapewne i nie jem u 
jednem u tylko — zawsze słowa jego) ta 
jedynie pociecha, że w  danych w arun
kach nie było gorzej. Gorzej zaś być 
mogło, zaiste ! » Nie było jed n ak —-cze
góż więc ten pan ostatecznie chce? Cze
muż się oburza i wymyśla od « bezczel
ności)), od ((haniebnej mistyfikacji)), 
od « samozwaństwa », od « obłędu » przy
pisanego W ładysławowi Mickiewiczowi 
za to, że ten, według niego, « nie miał 
praw a chyba rozporządzać niemi (zwło
kami ojca) w  sposób, który w  przekona
niu, jak  sądzę, ogromnej większości, 
między nami Lu mieszkającymi i w prze
konaniu ogromnej większości naszych 
rodaków gdziekolwiek mieszkających, 
m usiał być dla nich (dla zwłok) zn ie 
w a ż a ją c y m i  » Na czemże « zniewaga » 
owa polegała ? Na tem najprzód, że się 
korespondent spóźnił i słyszał tylko ko
niec mowy Renana ; na tem następnie, 
że socjaliści socjalistyczne wygłaszali 
m ow y; na tem wreszcie, że komissja 
urządzająca, składająca się (o rety !) z lu
dzi nieznanych, wykluczyła (o horror!)
« moskalofilów » od zaszczytu składania 
zwłokom hołdu. Co do pierwszego : gdy
by dostojny p. N em o  nie należał do tej 
większości, co « ramionami rusza* a 
nie rusza się, byłby się nie spóźnił ; co 
do drugiego : nie możnaż było socjali
stom zaprzeczyć prawa przemawiania 
przy zwłokach człowieka, w  którego 
pismach poglądy socjalistyczne w ogrom
nej, obok innych, często sprzecznych, 
znajdują się ilości ; co do trzeciego — 
w  tem komissja miała rację ze względu 
tak na tych, co trum nę otaczali, jakoteż 
na cześć dla pamięci Mickiewicza, który 
życiem swojem całem, czynem i słowem, 
do moskalofilstwa wstręt wyrażał. Jeże
liby co w  obec zwłok wielkiego poety za 
« zniewagę » poczytać można, to liche 
wiersze, wygłoszone w imieniu Towarzy
stwa historyczno-literackiego. Ale i to 
ujdzie. W  razach podobnych i malucz
kich głos znaczy. Ks. Czartoryski sławił 
« spaniałomyślność», czy « szlachetność» 
monarchy, co Galicję, jak  cytrynę, dusi; 
dr. Limanowski sławił skuteczność so
cjalistycznej recepty, której nikt jeszcze 
nie próbow ał: każdy, jak umiał i czuł,

ten prozą ów rymami, hołd poecie-pa- 
trjocie składał i wszystko odbyło się 
w  porządku. W e wszystkiem  tem na 
takie wielkie oburzenie i na takie skargi 
gorzkie, z jakiemi tkliwy korespondent 
K ra ju  wystąpił a które Kraj  w  artykule 
przewodnim silnie poparł, m aterjału by 
nie było, gdyby nie a Związek ». Zwią
zek poświadczył życie em igracji, którą 
K raj  był już dziewięć lat temu pogrzebał 
wraz z Krystynem Ostrowskim. Inde  ira. 
Pogrzebana żyje i nie ogranicza się na 
tem tylko, że « ramionami rusza ». Obu
rzenie to przeto i te parysko-petersbur- 
skie skargi wypchnęły racje polityczne, 
mające na widoku znicestwienie em igra
cji polskiej dla tego, że tam telimeń- 
czykom, ówdzie stańczykom zawadza. 
Politykę tę przed laty uprawiał D zienn ik  
W a r s z a w s k i ; — przejął ją obecnie Kraj 
i u p raw ia ją  z tych samych, co tamten 
pobudek. Jest to dla emigracji skazówka, 
że ona w  sprawie polskiej, w  obec za- 
bagnień, w jakie ją  ciągną takie K ra je , 
Czasy, K u r je ry  Poznańskie ,  znaczy i 
ma poważną do odegrania rolę. Niechże 
jej jeno wydęte udawaną powagą i 
nadziewane bombastycznemi frazesami 
oszczerstwa nie zrażają. Organizację roz
poczętą niech prowadzi, rozwija i dosko
nali, trzymając się programu szczerze 
demokratycznego i drogi prostej, a żadne 
jej nie przemogą Kraje.

Kraj  oszczerstw się snadź nauczył od 
prasy moskiewskiej i « z uczuciem gory
czy niewysłowionej i głębokiego upoko
rzenia » czyta i pisze o « zajściach* po
między emigracją w  Paryżu, których nie 
było, jak  prasa moskiewska z podobnem- 
że uczuciem czyta i pisze o zajściach 
(zamachach, rewolucjach) w Bólgarji, 
których także nie było. Tę ostatnią spo
kój w Sofii, Filipopolu, Ruszczuku, W a r 
nie i w  ogóle w  Bałkanach do szaleństwa 
doprowadza z powodu, że bracia Słowia
nie nadzieje i pragnienia jej zawodzą i 
nie m ordują jedni drugich. W  zmartwie
niu tem znajduje pociechę niejaką we 
Francji, z racji surowych stosunkowo 
wyroków, jakie zapadły na przyłapanych 
na fabrykowaniu bomb nihilistów, tu 
dzież z powodu zawiązania Towarzystwa 
przyjaciół Rossji. Pociesza to do pewne
go stopnia prasę moskiewską, którą d ra
żni wiele rzeczy, puszczanych w świat 
pod postacią plotek politycznych.

Drażni ją Ferdynand Koburg, spędza
jący czas w Karlsbadzie, śród rodziny. 
Co on sobie myśli ? Czy do Bólgarji 
wróci, czy nie wróci? Z punktu zapyta
nia tego snują się nie domysły już, ani 
przypuszczenia, ale najzwyczajniejsze 
gazeciarskie kaczki, interesujące opinję 
publiczną z tego w zględu , że obraza 
honoru stanowi w  dyplomacji jeden 
z ważniejszych casus belli. Gabinet 
petersburski został w  Bólgarji, z Okazji 
procesu Panicy, spoliezkowany. Opinja 
przeto publiczna europejska z natęże
niem ciekawości, spogląda w  stronę Pe
tersburga, nie wiedząc na pewne, co 
pocznie dostojny mieszkaniec Gatczyna. 
Zdaje się, że Aleksander III, ze względu,
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. z  je d n e j s tro n y , n a  n iebezp ieczeństw o  
zad a rc ia  z p rzym ierzem  p o tró jn em , z d ru -  

:giej, n a  n iep ew n o ść  p rzy jaźn i fra n c u s
k ie j, obelgę do k ieszen i schow a ; uczyni 
•zaś'to!tem  p ew n ie j, że podczas k iedy  on 
n a  jednego  ty lko  k sięcia  C zarnogóry  
p rzy jaźń  liczyć m oże, kuzyn  jeg o , cesarz 
n iem ieck i, a lia n s  p o tró jn y  w zm acn ia  
dodatkam i i p rz y s ta w k a m i, dającem i do 
m yślen ia . P o zy sk a ł Angdję nieco d a w 
niej ; obecnie  zaś m ów ią o w ciąg n ięc iu  
Szw ecji. T a o sta tn ia  ta k  dalece dyp lo 
m ację  m o sk iew sk ą  zn iec ie rp liw iła , że 
n ieg d y ś  d z ie n n ik , obecnie ty g o d n ik , 
Norcl, m ający  zaszczyt być m o sk iew sk ą  
g ad z in ó w k ą, pogroził O skarow i u tra tą  
tro n u . P o g ró żk a  ta , k tó ra  n ie  sk ąd  in ąd , 
j a k  z k an ce la rji sp ra w  zew n ę trzn y ch , 
w y jść  m o g ła , w  zdum ien ie  w p ra w ia  
sfery  dyp lom atyczne, w yczeku jące  rezu l
ta tó w  o d d aw n a zapow iedzianej w izy ty  
W ilh e lm a  II w R o ss ji , k tó re j te rm in  się 
zb liża . Z g ó ry  e sk o n tu ją  one w izy ty  tej 
n a s tę p s tw a . N iek tó rzy  czynią  p rzy p u sz 
czen ia , że z w izy ty  te j w y n ik n ie  ca łko 
w ita  zm ian a  fro n tu  po lityk i eu ro p e jsk ie j, 
a m ianow icie , że n astąp i zb liżen ie  po
m iędzy N iem cam i a R ossją . Byc m oże. 
P e rsp e k ty w a  ta  n iepokoi m ocno sfery  
po lityczne w e W ied n iu . G ab inet w ie d e ń 
sk i, k tó ry  ochełznac po tra fił S erb ję , lęk a  
się o ow oce działalności sw ojej na  pó ł
w yspie  B ałkańsk im , k tó ra  to dz ia ła lność  

jak o b y  —  w zbudzać poczvna podejrze
n ia  w  B erlin ie . "

D z ien n ik a rs tw o  za jm u je  się żyw o n a 
rzek an iam i i w y n u rz e n ia m i p rzed  r o z 
m aity m i re p o rte ra m i B ism ark a , n ie  m o
gącego  się z u p ad k iem  'L w oim  osw oić 
S p raw d ziło  _się n a  n im  p rzy s ło w ie :
« N osił w i <Łj.|ponieśIi w ilk a . » N am  się 
zaw sze w ielkość tego m ęża s ta n u  p ode j
rz a n ą  w y d aw ała , upadek  też jego  n as n ie  
ro z rzew n ia  a m ałość d u ch a  n ie  dziw i. 
N ie za jm u jąca  to ju ż  figu ra . B ardziej 
an iżeli on in teresu ją- n as  dz ienn ik i n ie
m ieckie, zastan aw ia jące  się nad  d o kona
n y m  przez posłów  po lsk ich  w  sejm ie 
n iem ieck im  zw ro tem , pod postac ią  « po
chodu do k ró la  » (w o to w an ie  za k re d y ta 
m i w o jskow em i). W sp o m in a liśm y  po
p rzed n io , co o tem  m yślą  p ism a postę 
pow e. P ism a k o n se rw a ty w n e  podnoszą 
ośw iadczen ia  K u r  je ra  P ozn ., k tó ry  
z p u n k tu  K atolickiego w y p ro w ad za  k o 
rzy ść  dfa 1 o laków  p rzy m ierza  z N iem 
cam i p rzec iw k o  R ossji. Z w ycięstw o 
R ossji by łoby  n ie  f in is  Poloniee, ale 
fin is  Slavise. d o  p ra w d a  —  zgadzam y 
sie n a  to , m e bez zastrzeżen ia  ato li.
™  1 /  a " pocJlo d u  do » w  zaborze 
p ru sk im  w yp ły w a z postaw ionej przez 
s tań czy k ó w  a przy jętej p rzez  te lim eńczy- 
k o w  z a s a d y : « pochodu do c e s a r z a » 
w  zabo rze  au s tr jack im  i « pochodu  do 
ca ra  » w  zaborze m osk iew sk im . N a  tych 
trzech  pochodach  dobrze by  sp raw a  po l
sk a  w yszła . C zysty  ich rezu lta t w y raz ić

R S ’ “ W ™ 1',  P>sw  u zn an ie  
p rzez P o la  ko w  ro zb io ro w , n astępn ie
p rzez  dobrow olne z g ó ry  p rzyznan ie
praw ow ito,sci w o jny  b ra tobó jcze j, gdyby
do w o jny  pom iędzy zaborcam i P o lsk i

p rzyszło . M ądrość p o lity czn a  polega 
przecie n a  p rzew id y w an iu  n as tęp s tw .

ROZMAITOŚCI
=  Towarzystwo Przyjaciół Polski,— Z ini- 

ejn ty wy-Związku narodowego, zawiązało się 
w Paryżu, z Francuzów i Polaków złożone, 
Towarzystwo przyjaciół Polski. Do zawią
zania przyczynił się stary a wypróbowany 
nasz druh i Mickiewicza przyjaciel osobisty, 
Armand Levy. Po towarzystwie tem dobrych 
spodziewamy się następstw, Związkowi zaś 
narodowemu winszujemy podjętej w spo
sobnym momencie inicjatywy. Dotychcza
sowe chowanie się ze sprawą polską było 
błędem, z którego się emigracja poprawić 
powinna. Liczymy na energję obecnego 
Zarządu Związku.

* „
*  *

—  Spiskoivanie dyplomatyczne. — Dzien
nik rumuński, Telegraful, podaje organiza
cję tajnej policji, utrzymywanej w Rumunii 
przez gabinet petersburski. Składa się ona 
z trzech działów. Dział pierwszy znajduje 
się pod kierownictwem ministra Durnowo 
i ma za szefa niejakiego Miszczenko, za 
mieszkałego w Kiszyniowie. Podszef Mo
tylów rezyduje w Bukareszcie. Dział ten 
zajmuje się specjalnie wychodźcami rossyj- 
skimi. Na czele działu drugiego stoi poseł 
moskiewski przy dworze rumuńskim, Hi- 
trowo. Działalność jego jes t  polityczną i 
obejmuje cały półwysep Bałkański, zwłasz
cza zaś Bólgarję, Serbję, Bośnię i Herce
gowinę, Czarnogórę i Macedonję. Od niego 
zależą  konsu lu  wie ,  gdzie 2aś konsulów nie 
ma, tam ustanowieni są tajni agienci. Dział 
trzeci wojskowy. Szefem onego jest w o j
skowy attache, pułkownik Taube. Do orga
nizacji tej wchodzą osobistości z różnych 
sfer społecznych, moskale i rumuni. Ma ona 
charakter nawskróś spiskowy.

*

♦  *

=  Tego się spodziewać należało. — 
« W  W iln ie — jak  zawiadamia p. A. W . 
koiespondent J\ow. Wremieni —- szykują 
właściciele domów i inni obywatele petycję 
do grł.-gub. wileńskiego o popieranie przed 
j .  c. m. najjaśniejszym panem projektu 
wzniesienia pomnika hr. Michałowi Mura- 
wiewowi (Wieszatielowi). Składki zbierane 
być mają w całej Rossji. Myśl t a — powiada 
p. A. W . — nie jest nową. W  roku 1888 
w jednej z petersburskich gazet, z okazji 
dwudziestopięcioletniej rocznicy przyjazdu 
14 maja 1863, hr. Murawiewado W ilna dla 
uśmierzenia buntu, wydrukowanym był 
w tym duchu artykuł. Następnie jeden z rus- 
skich właścicieli domów posłał do « dumy » 
wileńskiej odpowiednią petycję, przyjętą 
przez skład jej polsko żydowski nieprzy
chylnie. Nakoniec russcy wileńscy zdecy
dowali się uciec pod opiekę grł .-guberna
tora. Czas j u ż — słowa pana A. W . — spłacić 
dług wielkiemu russkiemu patrjocie, który 
uśmierzył powstanie 1863 r., podniósł na
rodowość russką w kraju północno-zachod
nim i przywrócił wielkość prawosławia 
w tej z iem i.»

=  Kasa Mianowskiego. — Ze sprawozda
nia z działalności tej wielce pożytecznej in 
stytucji dowiadujemy się, że komitet z po
czątkiem r. b. sk ład a l i : dr. łgn. Baranowski

p rezes ; dr. Piotr Chmielowski; Karol Dejke 
kasjer;  Konrad Dobrski sekretarz; E u g e 
niusz Dziewulski, Mścisław Godlewski, 
W ładysław  Holewiński w ice-prezes; Zyg
munt Kramsztyk, Stanisław Kronenberg, 
Ad. Ant. Kryński, W ład. Kwietniewski, 
Henryk Struve. Na miejsce zmarłego Dzie
wulskiego powołano Antoniego Ślusarskie
go, a na miejsce nieczynnego oddawna Sta
nisława Kronenberga — W ładysława An- 
drychewicza. Namiejsce zas wylosowanych 
według ustawy 4ch członków, P., Chmie
lowskiego, K. Dejkiego, Z. Kramsztykai 
W . Holewińskiego; trzech pierwszych w y 
brano powtórnie, czwartego, który się od 
wyboru wymówił, zmienił Antoni Okolski, 
dr. praw. Przewodniczącym pozostał dr. 
Baranowski, na wice-prezesa wybrano dra 
Henryka Struvego, kasjerem pozostał K. 
Dejke, sekretarzem K. Dobrski. Przychody 
kasy były w roku zeszłym nas tępu jące :
Z opłat statych, ofiar i innych źródeł otrzy
m a n o — od dwóch członków honorowych 
rsr. 200 ; od 668 członków rzeczywistych 
rsr. 3.727 ; ofiary jednorazowe rsr. 496; 
z procentów'od funduszów rsr. 4 .447; ze 
sprzedaży dzieł rsr. 1.741 ; ze zwrotu po
życzek rsr. 1.399, — razem rsr. 12.010. 
Rozchody: wydatki administracyjne, druk 
sprawozdań etc. rsr. 993; zapomogi bez
powrotne,^ zapomogi zwrotne i pożyczki 
rsr . 10.675. Prócz tego z procentu od za
pisu Jakóba Natansona przyznano pierwszy 
raz dwie nagrody po rsr. 3.300 każda : 
W ładysławowi Gosiewskiemu za pracę 
z dziedziny nauk ścisłych i Adolfowi Pa- 
wińskiemu za pracę z dziedziny nauk h u 
manistycznych. ' ,

*  *

- Kluby towarzyskie w Polsce. — Choroba 
rusśyfikaćyjna przej awia się we wszystkiem. 
Świeżym tego dowodem jest  zatwierdzona 
przez ministra spraw wewnętrznych ustaica 
normalna dla klubów towarzyskich i ressurs 
w guberniach Królestwa Polskiego, obo
wiązująca cały kraj z wyjątkiem W arszaw y. 
■Główniejsze paragrafy ustawy normalnej 
stanowią co następuje : Zarząd klubu sp ra 
wuje komitet z udziałem komissji rewizyj
nej. Komitet składa się z parzystej liczby 
członków i prezesa, którym jest z urzędu 
gubernator, lub naczelnik powiatu, będący 
również z urzędu członkami honorowymi. 
Niemniej jak  połowa komitetu składać się 
musi z osób narodowości ru ssk ie j ; tylko 
w razie niemożności skompletowania poło
wy komitetu z russkieh, brakująca liczba 
może być wybrana z osób innego pochodze
nia. Na trzech członków russkieh jeden musi 
być powołany do komitetu. Obliczenie, ilu 
członków russkieh może być wybranych, 
należy do prezesa. W  miejsce wychodzą
cego lub zmarłego członka komitetu narodo
wości russkiej może być wybrany tylko 
russki. Księgi i czynności biurowe prow a
dzone być winny w języku russkim. Zna
czenie « ustawy normalnej » określa para
graf 65ty, w którym powiedziano, że ustawa 
ta ma być wzorem przy roztrząsaniu podań 
o zatwierdzenie nowych klubów.

=  Kongresy w Polsce. — W  ciągu lipca 
trzy kongresy odbyły się w Polsce, z tych 
dwa naukowe. W  dniach 6, 7 i 8 w Pozna
niu popisywali się śpiewacy i wywiązali 
z zadania ku powszechnemu zadowolnieniu. 
Pieśń polska brzmiała z 400 z górą piersi. 
Chóry składały się z rzemieślników i wło
ścian — chóry włościańskie w zachwyt



8 WOLNE POLSKIE SŁOWO

w praw ia ły .  — Vv połowie lipca w  K ra k o 
wie zgromadzili się ch irurgow ie polscy na 
drugi zjazd, który się dokonał z pożytkiem 
dla nauki.  — R ów nież  z pożytkiem dla nauki 
odbył się drugi zjazd h is to ryków  polskich 
w e  Lw ow ie .  — K ongresy  tego rodza ju  w iel
k ą  niosą korzyść o ile nie służą do .popisów 
i reklamy. Spodziew ać się należy, że u  nas 
dobre one w ydadzą  owoce.

o w. *
* *

=  Z a k ła d  drohowyski. — Dnia 13 lipca, 
wobecności kuratora  (H enryka hr .  Skarbka), 
jako też  radnych miasta L w o w a  i gości, o d 
był się doroczny egzam en w  zakładzie fun
dacji ś. p. h r .  Skarbka .  Zakład zna jdu je  się 
obecnie w  lepszym aniżeli do n iedaw na 
s tanie. W  r. b. daw ał on przytułek  411 
dzieciom —  275 chłopców  i 154 dziewcząt.  
Zakład uczy r z e m io s ł ,— w  tym roku  w y 
szło z niego w  św ia t  ch łopców  18 i d z iew 
cząt 12.

*

*  ¥
=  A puchtinada. — Ojcowie i op ie k u n o 

wie uczniów, uczęszczających do szkół 
w  Królestw ie  kongresow ern, o trzym ują  od 
d y rek to rów  szkół nas tępujące  w ję zy k u  ros- 
syj skini p i s m a :

« Ł a sk a w y  panie!  W  r. b. kończy się 
50-lecie służby pańs tw ow ej a 10-lecie s łuż
by w  składzie zarządu m ie jscow ego russk ie-  
go T ow arzys tw a  dobroczynności,  J W .  k u 
ratora okręgu  naukow ego w arszaw sk iego  i 
p rezesa zarządu w spom nianego  wyżej to w a 
rzystw a, la jnego radcy, A leksandra  L w o -  
w icza Apuchtina. — Tak n iezw ykły  w ypa
dek w yw ołał  u wielu życzenie, aby długą 
i p łodną działalność A leksandra  Lw owicza,  
jakoteż nieustanne w  dziedzinie dobroczyn
ności chrześcijańskiej s ta ran ia  je g o  m ał
żonki Marji A ndre jew ny  uczcić św ię tem  
dziełem pomocy dla dzieci biednych, pozba
w io n y ch  opieki, przez ustanow ienie  przy 
Maryjskiej ochronie dla dzieci w  W a r s z a 
wie s typendjum  imienia A leksandra^L w o
wicza i Marji A ndre jew ny  Apuchtinów. — 
P oda jąc  o tern panu  w iadom ość, mam honor 
prosić  uniżenie, czy nie byłbyś pan łaskaw  
przyjąć osobistego udziału w  zamierzonym 
dobrym  uczynku, oraz zaw ezw ać do niego 
osoby, znane panu ze spólczucia dla celów 
dobroczynności ch rześc ijańsk ie j?  — W s z e l 
kie we względzie tym deklarac je  proszę 
ła skaw ie  ad resow ać  do mnie. — Racz pan
p r z y j ą ć . . .  D yrek tor  g im nazjum  ............» —
Zaproszenie pow yższe obejdzie się bez ko 
m entarza . J e s t  to somacja, pogróżką w ypę  
dzenia dziecka ze szkół brzemienna.

S P R i W Y  EMIGRACYJNE

SPRAWOZDANIE 
C zyteln i Polskiej w Paszkanach  (Rumunia)

za czas od 1 stycznia do 1 lip ca  1890 r.

Czytelnia P o lska  w  P aszkanach ,  założona 
s taraniem  pracu jących  tamże rzem ieś ln ików  
P o laków , egzystu je  od 1 g rudn ia  1887 r.

Z d. 1 sty'!z,uia 1890 r. było 61 członków, 
w  ciągu półrocza przystąpiło  16, razern 77 
członków ; z tych 6 dobrowolnie w ystąpiło  
z pow odu w yjazdu , a 8 wykluczono za n ie 
reg u la rn ą  opłatę w k ład e k  (§ 8 lit. O. S ta 
tu tów  Czytelni), zatem z dniem 1 lipca b . r  
Czytelnia liczy 63 członków.

Dzieł z d. 1 stycznia było 304 w 418 to 
m ach; w  przeciągu półrocza zakupiono 53 
dzieł w 59 tomach, czyli razem  Czytelnia

obecnie posiada 359 dzieł w  477 tomach. 
Z d z ien n ik o w i pism perjody.cznych Czyte l
nia o trzym uje  : Wolne Polskie S łow o, Gazetę 
Narodową, D ziennik po lski, Gazetę polską 
czerniowiecką (bezpłatnie), Gazetę Rzemieśl
niczą  z W a rsz a w y ,  P rzy ja c ie l ludu  i pismo 
hum orystyczne Czerwone D om ino ; oprócz 
tego w  niemieckim języku  : p ragsk i Politik  
i Rumanischer L lo yd  dla członków innych 
narodowości.

F undusz Czytelni s tanow ią : wkładki mie
sięczne członków i dochody nadzwyczajne. 
P rzychód  w  ubiegłym półroczu wynosił  
483 Lei 40 bani, rozchód zaś 460 Lei 90 bani 
a m ianowicie : na S karb  Narodowy, lokal, 
opał, prenum era tę  pism, zakupno nowych 
dzieł, op raw ę takowych, urządzenie nabo
żeństw a w  rocznicę powstania S tyczniowego 
i inne drobne administracyjne wydatki .  — 
W  kasie Czytelni z dniem 1 lipca pozostało: 
22 Lei 50 bani.

R achunek  funduszu S karbu  Narodow ego 
nas tępu jący :  Od czasu założenia Czytelni 
do d. 1 stycznia 1890 r. zebrano 365 Lei, 
z tych odesłano do T ow arzystw a W zajem ne j 
Pom ocy Polaków i S karbu  N arodow ego 
w  Bukareszcie 183 Lei,  pozostawało zaś 
w  Kasie oszczędności na rachunek Czytelni 
z d. 1 stycznia 1890 r .  182 Lei 63 bani z °/0; 
w c ią g u  ubiegłego półrocza w płynęło  8 2 Lei 
50 bani, zatem faktycznie Czytelnia posiada 
w  sw oich rękach 265 Lei 13 bani z °/0.

P on iew aż  od sierpnia 1889 r. niespotyka- 
m y ani w  W olnem Pols. Słoioie  ani też w in-  
nem jak im kolw iekbądź piśmie sp raw ozda
nia Tow . W z a j .  Pom ocy P o laków  i S karbu  
N arodow ego w  Bukareszcie , co do stanu 
funduszu  S karbu  N arodow ego a tem sam em  
niewierny co z naszemi pieniędzmi stało się, 
w zyw am y przeto nin ie jszem rzeczone T o 
w arzystw o  do_ złożenia sp raw o zdania za 
czas do dnia 1 lipca 1890 r. a następnie do 
przelania kwoty  naszej do Związku N aro d o 
w ego  w  Szw ajcarji .

Paszkany , w  lipcu 1890 roku .
Z a r z ą d  C z y t e l n i .

Szanow ny  R edaktorze  1
Niżej podp isanyK om ite tuprasza  o um iesz

czenie spraw ozdania  z funduszu, zebranego 
na w ien iec  « od P o le k », złożony na trum nie 
A. Mickiewicza d. 28 czerw ca r. b. w  Mont
m orency.

L ista  sk ładek. —  Pan ie  : Dylion Cecylja 
2 f r . ,  Sk łodow ska  2, Mendelson 1, P rz e -  
w óska  1'.' Jakubow ska  2, K rakow ow a 5, 
Szeliga 10, Rosental 1, L ip ińska 1, S u -  
licka 2, Feinkind 3, G ierszyńska 20, Mo
raw sk i  5, Szczypiorska 5, Nabie lakowa 1, 
F inkels tein 3, K rzyżanow ska 5, Ł apińska 1, 
M ajewska 1, Schulz 1, S zaw klisow a 5, 
Milde Emilia 1, L im anow ska  1, Jab ło n o w 
ska 10, Garczyńska 5, Melis 3, D ybow 
ska 10, Suzin 2, Gałęzowska Józefowa 10, 
Ja d k o w s k a  2. R ogow ska  1, Młodziejow- 
ska 1, Dylion Berta  2, Przedniew icz l .O s te -  
now a 1, R ojecka 5, Posto lska Zofia 1, P o -  
sto lska Kazimiera 1, G rużew ska  1, B ez
imiennie 2, Citroen iO, N atansonow a 1, 
S ienkiew icz Marya 10, Sienkiewicz Szar- 
lotta 10, R o jew sk a  10, A rtw ińska 5, J a w o r 
ska 5, B arszczew ska 1, Reiff 2, Louise Z. 1, 
Nathalie W .  2, Bezimiennie 2, Zapolska 10, 
J a w o ro w sk a  5 ,C laparede z Jaw orow sk ich  5, 
C zechow ska 1 fr. 50 c . — R azem  217 fr. 50 c.

W y d a tk i :  D ruk okólników 5 f r .; Palm a 
i kar ta  sreb rna  z napisem 150 f r . ;  P oduszka 
22 fr. 30 c . ;  Haft na poduszce 20 fr. 50 e . ;  
Koszta przewiezienia 2 fr. 50. — Razem 
200 fr. 30 c.

Dochód : 217 fr.  50 c. —  R o z c h ó d : 200 f r ,
30 c. — Pozosta je  17 fr. 20 c.

Pozosta łe  17 fr. 20 c. Komitet przeznacza 
na wydaw nic tw o ludow e pism A. Mickiewi
cza, wychodzące za s taraniem T ow arzys tw a  
oszczędności kobiet w e Lw owie.

P aryż,  10 lipca 1890 roku.
K o m i t e t  :

Z o fia  Nabielakoiva. — M arya G ierszyńska . —  
M arya Szeliga. — S te fa n ija  Feinkind. —  
M arya Su licka .

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

E n S i b e r i e ! — Pod tym tytułem, dziennik 
paryzki L a  Bataille, rozpoczął w  niedzielę 
dnia 27 lipca d ruk  ciekawych pam iętników  
o Syberji  p. George Kennan, t łumaczonych 
z ję zy k a  angielskiego na francuski przez p. 
Marję Zaleską.

NEKROLOGJA

Józe f Konrad Chehnicki, oficer w ojsk  pol
skich  z r. 1831, jenera ł  dywizji w o jsk  p o r tu 
galskich, urodzony w w ojew ódz tw ie  płoc- 
kiem, zm arł d. 28 czerw ca r. b. w  Tavira ,  
w  P o r tu g a l j i ; był to człowiek uczony i b a r 
dzo pracowity , od przeszło 30 lat w  P o r tu 
galji zamieszkały.

t
D r. W ik to r  Paszkowski, em igran t z roku 

1863, lekarz Kompanji północnej d rog i że
laznej i Tow. dobroczynności w  Beaumont, 
urodzony w  W iln ie  dnia 19 grudn ia  1841 r . ,  
zm arł w Beaum ont (Oise) d. 9 czerw ca r .  b. 
Dziennik francuski L e  Regional, wychodzący 
w Beaum ont, w  nrze 118 z d. 12 czerw ca 
oddaje hołd zm arłem u w  długim  dlań p o 
św ięconym  artykule.

t  '
S zym on  Z akrzew ski, żołniefz napoleoński,  

św iadek  naoczny śmierci ks. Józefa P o n ia 
towskiego pod Lipskiem, zm arł w  D w erni
ku, powiat Liski, licząc 101 lat w ieku.

f
Ju lja n  M ańkowski, uczestm k w alk  o n ie

podległość Polski w 1831 i 1863; pod O stro 
łęką ocalił życie generałow i Kam ińskiem u ; 
w 1863 cały m ają tek  oddał na cele na rodo
we i  posiał w bój dw óch  synów , z k tórych 
s ta rszy  zginął pod Korytnicą ; zm arł w- So
kalu, gdzlie był lekarzem m iejskim .

O d p o w ie d z i o d  R e d a k c ji .
Pp. K., S .  C .  i  W .  J.  w e Lw ow ie. — O dpow iedź

w  liście. .
Kor.   ̂ W arszawy i  Petersburgu.  — Dla b raku  m iej

sca do num eru  następnego.

S k ł a d k a  n a  G r o b y  P o l s k i e  w  P a r y ż u  :
T ow arzystw o B yłych U czniów  Szkoły P o l

skiej w  P a r y ż u  w  im ien iu  ś .  p. S tan isław a 
M alinow skiego ..................... .............................. F r .  80

N a k ł a d e m  Związku N arodow ego  polskiego w e  F ra n 
cji w yszła broszura pod ty tu łe m  : M O W Y  w ygło
szone w  dniu  28 czerw ca 1890 r z pow odu przeniesienia 
zw łok A d a m a  M ick iew icza  Z M ontm orency na 
W aw el. C ena 50  cen tim ów . Skład g łów ny w  C zy
te ln i po lsk ie j, 46, ru e  de l’A rbre-Sec, w  I aryzu. 
Przeczytanie onej zalecam y czytelnikom  naszym .

O b . H . T chorzew ski, k raw iec, 4 0 , ru e  d u  M ar
ch e , a  G en ev e , uprasza uprzejm ie ob. J. Turskiego 
o przysłanie mu adresu  swego.

L e  g e r a n t - p r o p r i e t a i r e  : A . R E I F F  

Paryż. — D ruk. po lska , A . Reiffa rue du Four.


